
P R A W A  O P R O C E N T A C H .

(I)alszy d a g  p. 1867, VII i VIII, 73).

§ 7. Ukryte pożyczki ną procent.

Powody, k tóre m ogą w części uspraw iedliw ić oburzenie pierw szych w ie­
ków chrześc jaństw a przeciwko odsetkom , z postępem  czasu zn ik ły . Upadek 
niewoli w ytw orzył wolny stan  rzem ieślników , dla których kredyt s ta ł się ko­
niecznością, w ojny krzyżow e ożywiły znacznie handel i żeglugę, przyczyniły 
się do nadzw yczajnego w zrostu  m iast południowych, zw olniły w ięzy p rze ­
m yślnego stan u  średniego; później znow u m iasta  hanzeatyckie, odkrycie Ame­
ryki, rozszerzenie ośw iaty i t. p. nadały  nowy popęd życiu ekonom icznem u. 
Na w yższym  stopniu kultury , rolnictwo także kapita łem  posiłkow ać się m u­
siało . Pojęcia z a ś , które kościół w yniósł o potrzebach spo łeczeń stw a  
w7 chwili, kiedy ono się znajdow ało  w pieluchach, za trzym ał i w czasie, 
kiedy to społeczeństw o do jrzało . Nowe potrzeby w ym agały  nowych 
p ra w ; k o śc ió ł, z na tu ry  sw ej zacho w aw czy , u zn ać  tego nie chciał. 
W ynikiem  tego było to, że ja k  w szelkie praw o, które nie w yrasta  z  potrzeb 
spo łeczeństw a, ale je s t  tw orzone dla dogodzenia apriorystycznej ja k ie jś  idei, 
albo które kiedyś było odpowiednie, ale z czasem  się ze s ta rza ło ,— tak  i praw a 
o procencie były  om ijane, i nietylko pożądanego rezu lta tu  nie dopięły, ale 
ow7szem  w ydały  skutki w prost przeciwne zam ierzonym . Lichwa nie zm niej­
szy ła  się, ale pow iększyła. T rafnie mówi C z a c k i :  „L ichw iarzów  wyklina­
no, um arłym  lichwiarzom  broniono spólnej z  ehrześcjanam i ziemi; a lichwiarz 
niebespieczeństw o u sądu , hańbę w społeczeństw ie , bojaźń od piorunów  ko­
ścielnych i rozhukanego ludu, sowito sobie k a z a ł opłacać

Rozm aitych używ ano sposobów  dla obezw ładnienia surow ych przepisów 
praw a kanonicznego.

W  czw artem  je szcze  stuleciu , kiedy zak az  pobierania procentu odnosił się 
tylko do duchow nych, dotknięci tym zakazem  wynaleźli kom binację złożoną

U) T a d e u s z  C z a c k i .  O litew skich i polskich prawach. Kraków 1861, t. I, 
str. 172.

E konom ista, m. w rzesiek . 8
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z  trzech kontraktów. W ierzyc iel i d łu żn ik  z aw ią za li k o n tra k t sp ó łk i, do k tó ­
rej jed e n  w ło ży ł k a p ita ł, d rug i pracę; drugi k o n trak t z a g w a ra n to w a ł w ie rzy ­
cielow i k a p ita ł, a  trzecim  nakoniec  w ierzyciel sp rzed a ł d łużn ikow i w ątpliw e 
k o rzy śc i sp ó łk i z a  peicną cenę. K o m binac ja  ta  z n a la z ła  sze ro k ie  rospow sze- 
chnienie  i w ielu obrońców , u trzy m y w an o  bowiem , że  jeże li k ażdy  z  tych 
k o n trak tó w  osobno w zięty  j e s t  w ażn y  i p raw n y , to po łączen ie  ich nie m o­

ż e  być n iedozw olone. P ap ież  S y x tu s  V po tęp ił jed n ak  tę  kom binac je  
r . 1 5 8 6  (■).

G w ałto w n a  p o trzeb a  k red y tu , w y w o ła ła  inne obejście  z a k a z u . Mohatra 
z a s a d z a ła  się  n a  tero, że  w ierzycie l sp rzed aw ał d łużn ikow i ja k ą b ą d ź  rzecz, 
k tó ie j cena  m ia ła  być zap ła,coną po pew nym  czasie ; n astęp n ie  w ierzyciel od ­
ku p y w a ł tę  s a m ą  rzecz  z a  cenę  n iższą , a le  g o to w izn ą . R óżn ica  pom iędzy 
g o tó w k ą  z a p ła c o n ą  p rzez  w ierzyc ie la, a  d ług iem  zac iąg n ię ty m  p rzez  d łu żn i-  
ka , piz> piei w szem  kupnie  s ta n o w iła  p rocent. Ale i ta  o p e rac ja  z o s ta ła  p rzez  
k o śc ió ł z a k a z a n ą  ( 2).

W szelk ie  je d n a k  p ę ta  n a ło żo n e  w olności tran z ak c ji nie sk u tk o w a ły ; z n a ­
la z ła  o n a  sob ie  z a w sz e  fu rtk ę , p rzez  k tó rą  na z ew n ą trz  się  w y d o b y w ała , 
i nakon iec  d o k a z a ła  teg o , że  z n u ż y ła  sw oich c iem iężców , że  p rz y m u s iła  do 
sz a n o w an ia  sw ych  p ra w . L eży to  bowiem  w n a tu rz e  rzeczy , że  przeciw ko 
przyrodzonem u biegow i sp raw  ludzkich  w alczyć niepodobna; m ożna  opóźnić 
postęp , cofnąć go  n aw et w ty ł; ale  kto w dz ie jach  ludzkości widzi co w ięcej, 
j a k  ch ao ty czn e  nagro m ad zen ie  fak tó w , k to  w  nich d o s trz ed z  m oże sn u ją c ą  
się  nić p raw id łow ości, ten  nie uw ierzy , ażeby  jak a k o lw iek  p o tęg a  lud zk a  m o­
g ła  p rzez  d łu g i c z a s  op ierać  się  n a tu ra ln em u  rozw ojow i rzeczy .

T a k  też  było z  p rocen tem , do k tó reg o  nie p rzy w iąza lib y śm y  m oże. tak  
w ielk iego  zn ac ze n ia , gdyby z a k a z  je g o  p o b ieran ia  p rz ed s ta w ia ł nam  się  j a ­
ko fak t odosobniony , g d ybyśm y w  nim nie u p a try w ali je d n e g o  z  m n ó stw a  
ob jaw ów  ca łeg o  sy s te m u  śred n iow iecznego , k ręp u jąceg o  w olność czło w iek a  
w e w szy stk ich  k ie ru n k ach .

N ow sze u s iło w a n ia  celem  o b ezw ład n ien ia  p raw  o lichw ie, p o m yśln ie jszym  
uw ień czo n e  z o s ta ły  sk u tk iem . P om iędzy  in s ty tu c jam i p raw nem i, z a s tę p u ją -  
cem i w średn ich  w iekach  pożyczkę  procen tow ą, n a jw aż n ie jsz ą  rolę o dgryw a­
ła  renta; n a leży  w ięc nad  sto su n k iem  tym  bliżej się  zas tan o w ić .

W  burzliw ych czasach  śred n iow iecznych , w ta k  n azw an e j epoce p raw a  
k u łak o w eg o , drobni w łaśc ic ie le  z ie m sc y  nie zn a jdow ali żadnej opieki ze  s tro ­
ny  w ład zy  p a ń stw o w e j, a  sam i n ie czuli się  dość  silni do obrony  sw oich  w ła-

(■) T r o p  lo n g  loco cit. preface, str. 129. B a t b i e  loco cit. str. 62. 
t ) „ „  11. 364.
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sności przed  p rzem o cą  feudalnych  panów . Nie p o z o staw ało  im więc nic 
innego , j a k  oddanie się  pod p a tro n a t m ożnych  lub k o śc io ła , o k u p u jąc  tę  opie­
k ę  u tra tą  sw ej n ieza leżn o śc i. Je s tto  n iezm iern ie  w ażn y  w sw ych  sk u tk ach  
p roces zam ian y  w łasn o śc i n ieza leżn e j, a lo d ja ln e j, n a  w ła sn o ść  u ży tk o w ą , 
beneficja lną .

P ierw szym  w ynikiem  tego  s to su n k u  b y ła  ren ta  (czy n sz , cen su s), o p łacan a  
w łaśc ic ie low i zw ierzch n iem u  p rzez  w ła śc ic ie la  u ży tk u ją ce g o , beneficjalnego. 
S to su n ek  ten  ro z sze rz y ł się  n a  w ielką  sk a lę , bo w łaśc ic ie le  w ielkich posiad łości 
z iem sk ich  ustępow ali na  w ieczne p osiadan ie  sw e g ru n ta , k tó rym  w łasn em i s i ­
łam i podo łać  nie byli w s tan ie , a  sobie zachow yw ali ty lko  p raw o  dominii dire- 
cti, k tó reg o  n a jw ażn ie jszy m  sku tk iem  było pobieran ie  czy n szu . In s ty tu c ja  ta  
p rz e sz ła  do m iast, gdzie panow ie nadaw ali rzem ieśln ikom  i kupcom  ziem ię, 
p o trze b n ą  do budow ania  dom ów , pod w arunk iem  o p łac an ia  ren ty . Jak ko lw iek  
s to su n e k  ten  pow inien by ł podlegać kośc ie lnem u z ak azo w i pobieran ia  od ­
s e t k ó w , - b o  re n ta  by ła  tu  w ynagrodzen iem  z a  u ży tkow an ie  z ie m i,—  był j e ­
dnak  dozw olony, bo zn a jd o w a ł uspraw iedliw ienie  p raw ne w rzym skie j emfi- 
teu z ie , a  u spraw ied liw ien ie  ekonom iczne w tern, że  w ed łu g  ów czesnych  p o ­
ję ć ,  ty lko  p raca  oko ło  roli b y ła  p łodną, a  w ięc ty lko  z iem ia  w łaścic ie low i 
sw em u korzyści p rzy n o sić  m o g ła . R en ta  i d la tego  nie b y ła  iden tyfikow aną 
z p rocen tem , że  p rzy  ów czesnym  stan ie  g o sp o d a rs tw a  nie b y ła  p łaco n ą  w m o­
necie, ale  w p łodach  n a tu ra ln y ch , lub w robociznie; a  ów cześn i uczeni nie 
m ogli lub nie chcieli d o strzed z  podob ieństw a pom iędzy w ynagrodzen iem  w n a ­
tu rze , a  w y n agrodzen iem  w  m onecie. D uchow ni, ja k o  posiadacze  zn aczn ć j 
c zę śc i w ła sn o śc i z iem sk ie j, sam i re n tę  pobierali.

R en ta  ta  n a le żą c a  się  zw ierzch n iem u  w łaśc ic ie low i, m o g ła  być p rzez  niego 
sp rz ed a w a n ą , ale  łączn ie  z  g ru n tem . P rz y  p o ży czk ach  procen tow ych , u k ry ­
ty ch  pod form ą re n ty , uży w an o  tedy  n a s tęp u jąc e g o  sposobu: w łaśc ic ie l s p rz e ­
d a w a ł kap ita liśc ie  sw ó j g ru n t z  w szystk iem i p raw am i do niego p rzyw iązanem i, 
n ab y w ca  u s tę p o w a ł n as tęp n ie  sp rzed aw cy  w zię ty  g ru n t, a  za trzy m y w a ł sobie 
ty lko p raw o pobieran ia  ren ty . W e d łu g  ów czesnych  po jęć , nie d z ia łan o  tu  
sp rzeczn ie  z  z a sa d ą : mutuum date nihil inde sperantes, bo tu  nie m ia ła  
m ie jsca  po ży czk a, ale  sp rzed aż . Później in te res  ten  z o s ta ł  u p ro szczo n y  w ten  
sp osób , że ju ż  nie trzeb a  było sp rzed aw ać  g ru n tu : k ap ita lis ta  d aw ał p ien ią ­
dze w łaścic ie low i, a  w zam ian  z ap e w n ia ł sobie ren tę . P rzy  kupnie  re n ty  k a ­
p ita ł p rzep ad a ł, i to w łaśn ie  w prow adziło  w b łąd  kan o n is tó w : nie d o strzeg li 
bowiem , że  ju ż  w rencie z a w a r tą  b y ła  c zę ść  am o rty za c ijn a  k a p ita łu .

In s ty tu c ja  ta , z n aczn e  p rz y b ra ła  rozm iary : niety lko św ieccy  k a p ita ły  sw e 
lokow ali w ren tach , a le  i duchow ni, niem niej k lasz to ry , szp ita le  i t. p. z a k ła ­
dy. I u  n as  z n a jd u ją  się  liczne p rzyw ileje, g łów nie  p rzez  k ró la  Z y g m u n ta  I 
n ad an e  (od  czasó w  Z y g m u n ta -A u g u s ta  przyw ilej k ró lew sk i do kupow a-

8 *
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nią le n t)  ju ż  nie był po trzebny), moc;) k tó rych  dozw ala  się zgrom adzeniom  
duchow nym  kupow ać ren tę  ( ' ) .

O perac ja  ta  nie m og ła  u jś ć  baczności w ładzy  duchow nej, k tó ra  też posy­
ła ła  za p y ta n ia  do R zym u, ja k ą  w zględem  s to su n k u  tego  m a zach o w ać po­
staw ę . O dpow iedź b y ła  pom yślna dla ren ty . P ap ieże M arcin V r. 1 4 2 0 , Mi­
koła j V r. 1452 , K alix t HI r. 1 4 5 5 , P ius V r. 1 5 6 8  (2) , pozw olili kupow ać 
ren tę  z  w iększem i lub m niejszem i ogran iczeniam i.

R e n ta  nie p o zo s ta ła  w tej postaci, w ja k ie j j ą  poznaliśm y . W  następstw ie  
czasu  kupow ano ren tę  zabeśp ieczoną  ju ż  nie n a  g runcie , ale na  całym  m a­
ją tk u  d łużn ika, p izez  co ch a rak te r  ren ty  radykalnej u leg ł zm ian ie; nie by ła  
ona bowiem ju ż  p rzy w iązan ą  do rzeczy, ale do osoby (••>). T a  różn ica  w ielce się  
p rzy czy n iła  do p rze k sz ta łc en ia  in sty tuc ji ren ty  na w łaśc iw ą pożyczkę pro ­
centow ą; d latego też w yw m łała przeciw ko sobie n iechęć ze  strony  d u cho ­
w ieństw a. N a synodzie w B esanęon r. 1 5 7 1  odróżniono rentes foncieres od 
personnelles; kupow anie pierw szych z o s ta ło  dozw olone, drugich zabronione (4). 
T ak  sam o na synodzie w Brixen ('■).

I u n as za k a z  lichw y spow odow ał, że uciekano się  do kupna czynszu . 
S zczególn iej duchow ieństw o w ,ten  sposób  k ap ita ły  sw e lokow ało , a  annuata, 
czyli roczny dochód, w ynosiła  zw ykle 4 — 5 % , ja k  o tein p rzekonać  się m oże­
my z  m etryk koronnych, gdzie n as tęp u jące  zna jdu jem y  cyfry: r. 1 4 9 7  alta- 
ry s ta  przem yski kup ił z ło ty ch  17 an n u a ty  z a  z ło ty ch  3 0 0 , r. 1 4 0 7  biskup 
przem ysk i z ło ty ch  2 0  za  4 0 0 , r. 1 5 3 2  m is jonarze k rak o w scy  8 0  g rzyw ien  
z a  2 0 0 0 , r. 1 5 6 6  szp ita l św . Jadw ig i w K rakow ie 2 4  z ł . z a  6 0 0  i t. d. 
P rzy k ład y  w yższego  cz y n sz u  są  rzadk ie  (6) .

C h a ra k te ry s ty cz n ą  cechą tej in sty tuc ji by ło  to , że k a p ita ł p rzep ad a ł, ren ta  
b y ła  w ieczystą , i nie m ożna s ię  było  uw olnić od p łacen ia  je j  p rzez zw rot 
k ap ita łu . B yły u n as u siło w an ia  zam iany  ren ty  w ieczystej na  czasow ą; 
ale r. 1 5 3 2  król Z ygm un t I w yraźn ie  postanow ił, że czynsze  w ieczyste  ( cen­
sus perpetuac) nie m ogą uledz sp łacen iu  (7). Ł a tw o  poznać ja k ie  m an ipu ­
lac ja  ta  n a s trę c z a ła  trudności, ja k a  to b y ła  n iedogodność z  je d n e j s tro n y  dla 
w łaścic ie la  n ieruchom ości, k tó ry  nigdy nie m ó g ł m ają tku  sw ego z  c iężarów

(•) C z a c k i  loco cit. t. II, str. 174.
(2) N e u m a n n  1. c. str. 288.
(3) J a n  W i n c e n t y  B a n d t k i e  — S t ę ż y ó s k i ,  Prawo prywatne polskie. 

Warszawa 1851, str. 405.—W a l t e r  1. c.. 749.
(4) Neumann 1. c. str. 285.
(5) Ibid.
(6) Czacki 1. c,, t. II, str. 176.
P) Volumina Legum I, str. 510,

I
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o cz y śc ić , (a  co  j e s t  d ą żn ośc ią  k a żd eg o  rozsąd n ego  g o sp o d a rza ), z  drugiej dla  
w ierzycie la , k tórego  k ap ita ł s ta ł  s ię  n ieruchom ym , przykutym  do ziem i, 
na której był u lok o w an y . T rzeb a  w ięc  by ło  w y m y ślić  n o w y sp osó b  
p o ży czk i, g d z ieb y  kap ita ły  n ie przepadał}', a le  po użyciu  ich przez d łu żn i­
ka , napow rót do w ierzyc ie la  w róc iły . S p osób  ten w yn a leź li N iem cy i n a ­
zw a li g o  K auf au f Wiederkauf; m yśm y tę  form ę przyjęli i w y k sz ta łc ili, 
zach ow u jąc  je j cu d zoziem sk ą  n a zw ę  wyderkaf, widereŁ

P o czą tek  tej in sty tu cji praw nej od n ieść  n a leż y  do praw a rzy m sk ieg o , do 
zn a n eg o  kontraktu  emtio venditio cum pacto reem piionis. Z y g m u n t I prze­
p isu ją c  form y (aryn g i) dla czy n n o śc i i u m ów  dobrow olnych , ok reślił d la sp rze ­
d aży  z  praw em  odkupu te  sa m e form y, co dla sp rzed aży  bezw arun kow ej; n a ­
k a z a ł tylko dodać w  w ła śc iw em  m iejscu : videlicet in vim  reempiionis alias 
na w yd erk a f  ( 1).

B on a reem ptitia  u leg a ły  ted y  sk upow i ( 2); teg o  kontraktu chw ycili s ię  
d łu żn icy  i w ierzyc ie le , dla k tórych  form a kupna c zy n sz u  b y ła  zb y t u c iąż liw ą , 
z  pow odu praw a Z yg m u n ta  I, u w a ż a ją ceg o  czy n sz  z a  n ieu leg a ją cy  sp ła c e ­
niu. W yd erk af by ł dw ojaki: zwyczajny  i wielkopolski; w  p ierw szym  prawo  
odkupu s łu ż y ło  tylko sp rzed aw cy  (d łużn ikow i'), w  drugim  — obu stron om . 
S łu s z n ą  czyn i prof. D u t k i e w i c z  (•’ ) u w a g ę , że  taki sto su n ek  by ł s z k o ­
dliw y dla go sp od arstw a  n a rod o w ego , bo nabyw ca dóbr w yderkafow ych  nie 
m ó g ł żad nych  czy n ić  n a k ła d ó w , ob aw ia jąc s ię  w  każdej chw ili być z  dóbr 
w y w ła sz czo n y m  z a  zw ro tem  sza cu n k u , z w ła s z c z a  ż e  nie by ło  u n a s dla  
praw a odkupu przedaw n ien ia , ja k  to przep isu ją  n o w sze  praw odaw stw a (art. 
1660 kod. cyw . fran.) (4). C harakteru lich w iarsk iego  sto su n ek  ten nabrał g łó -

o  V. L . I, 417.
H  563. ,
(3) W a l e n t y  D u t k i e w i c z .  P rogram  do exam inu z liis to rji praw , k tóre  

w Polsce p rzed  wprowadzeniem kodexu N apoleona obowiązywały. W arszaw a 
1863— 1866, str. 199.

( 4) Przeciw nego zdania je s t  R oscher. To ćo u nas się nazyw ało widerkiem  zwy­
czajnym , w Niem czech m iało nazwę Weddeschaft. R oscher o tym stosunku w na­
stępujący sposób się wyraża: B ył to na  owe czasy bardzo dobroczynny środek u ła ­
tw ienia uprawy gruntów  przy pomocy k a p ita łu , naw et d la  d łużn ika nie by ł ucią­
żliwy, bo z jego  tylko strony wypowiedzenie nastąpić  m ogło. P rzy  wyższej cywili­
zacji, trw anie zastaw u byłoby szkodliwe, gdyż chwilowy posiadacz grun tu  niechętnie 
będzie ulepszać ro lę, k tó rą  k toś iuny w każdej chwili za zwrotem  pierw otnej ceny 
może odebrać (System  I, str. 411). O stosunku zwanym u nas wyderkiem wielkopol­
skim , a  nieznanym  w Niem czech, R oscher mówi: O bustronna m ożność wypowiada­
n ia  w epoce ubogiej w k ap ita ły  i kredy t, sprow adziłaby w krótce d łużu ika  do zu­
pełnego upadku (System I, str. 412).
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wnie p rzez  to , iż daw ny  w łaśc ic ie l, o d k u p u jący  sw ój g ru n t, d a w a ł nabyw cy 
w y ż sz ą  sum ę, od tej j a k ą  by ł przy  sp rzed aży  o trzy m ał ( ') .  K upno  z  z a s trz e ­
żeniem  odkupu by ło  p rzez  p raw o k an o n iczn e  dozw olone, ale  tylko o tyle, 
o ile ono nie s łu ż y ło  do ob e jścia  p raw  o lichw ie; gdy je d n a k  praw o k an o n i­
czne  nie u czy  w  ja k i  sposób  m ożna  po zn ać  uk ry te  zam iary  i m yśli ludzk ie , 
w y d e rk af n ie m ia ł w łaśc iw ie  żad n eg o  ogran iczen ia .

U branie pożyczek  w form ę emtio cum pacło reemptionis o k a za ło  s ię  nie- 
p rak ty czn em . W ierzyciel m u sia ł, chcąc nie chcąc, z a ją ć  się  w yzysk iem  rze- 
czy , k tó rą  pozornie naby ł; d łu żn ik  z a ś  z o s ta ł  c zęsto  pozbaw iony  n a rzęd z ia  p ro ­
d ukcji. Jeżeli np. p rzedm io tem  sp rz ed a ż y  b y ła  m aję tn o ść  z iem sk a , w ie rzy ­
ciel m u sia ł się  s ta ć  rolnikiem , a  d łu żn ik  pozbaw iony  sw ej z iem i, nie m óg ł 
p raco w ać , a  tern sam em  i m a ją tk u  odkupić. W  ten  sp osób , m ają tk i często  
z a  bezcen w  obce p rzech o d ziły  ręce , i d la teg o  to pew no S z m i g l e c k i  ( 2)  
z a le c a , ażeb y  p rzy  sp rzed aży  w yderkafow ej d aw ać  2/ 3, a  p rzynajm nie j w ię­
cej j a k  ' / 2 w arto śc i te j ,  ja k a b y  p rzy  sp rz ed a ż y  w ieczyste j u stan o w io n ą  by ła.

N iedogodności te  w y w o ła ły  now y rodzaj pożyczki, będący n ie jako  p o łą ­
czeniem  k u p n a  c zy n szu  i k u p n a  z  zas trz eż en ie m  odkupu , i n azw an y  tak że  
w yderkafem , census reemptionales. Od sp rz ed a ż y  z  zas trz eż en ie m  odkupu 
ró żn ił s ię  ten w y d e rk af tern, że  kup iona  rzecz  z o s ta w a ła  w p o siad an iu  sp rz ed a ­
w cy, ja k o  d z ierżaw cy , k tó ry  nabyw cy (w ierzycielow i) czy n sz  o p łaca ł. Od 
k u p n a  czy n szu  znow u  tern się  różn ił, że  d łu żn ik  m ó g ł tu p rz ez  zw ro t k ap i­
ta łu  uw oln ić  się  od p łacen ia  c z y n s z u ,— po d czas gdy  p rzy  kupnie  c zy n szu , ka ­
p ita ł p rz ep a d a ł i obow iązek d łu żn ik a  do p łacen ia  c zy n szu  trw a ł w ieczyście . 
W ła d z a  św iecka, c zu jąc  w idać szkody , w y n ik a ją ce  z  w y zu cia  się  p rzez  w ła ­
śc ic ie la  dóbr na  rz ec z  w ierzycie la, w y raźn ie  z ab ra n ia  z aw ie ran ia  tak ich  
um ów . K ról W ła d y s ław  IV r. 1 6 3 5  o b ja śn ia  co pod w yderkafem  m a być ro ­
zum iane: „W y d e rk afy  kościo łom , zak o n o m , szp ita lom , ak ad e in jo m  i inszym  
duchow nym  osobom  n a leżn e , tak  m a ją  być ro zu m ian e  i w ykonyw ane: iżby 
bona m  vim reemptionis, alias na  w y d e rk a f obligow ane et per intromis- 
Sionem poddane, in possessione dziedziców  z o s ta w a ły , p łac ąc  od nich c zy n ­
sz u  rocznego  po 7 % ” ( 3) .  P rz e z  to p raw o , k o n trak t k u p n a  z  zas trz eż en ie m  
odkupu  zam ien iony  z o s ta ł  lega ln ie  na  pożyczkę  p ro cen to w ą , zabesp ieczo n ą  
na  rzeczy.^ M ożna się  było od p łacen ia  c zy n szu  uw olnić, z a  poprzedniem  
12-tygodniow em  w ypow iedzeniem .

{') Ksiądz M a r c i n  S z m i g l e c k i .  O lichwie i wyderkach. Kraków 1640 
rodział X-ty. ’

(2) Loco cit. X.
(s) V. L. III, 8tr. 836 .
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Z a s łu g u je  tu na u w ag ę  to , ż e  k o n sty tu cja  p o w y ższ a  m ów i ty lko o w ierzy ­
c ielach  duchow nych; p rzyczy n ą  te g o  b y ła  b ezw ątp ien ia  ta  o k o licżn o ść , ż e  tą  
form ą p ożyczk i po siłk o w a li s ię  po n a jw ięk szej c z ę śc i du chow ni, k tórzy  byli 
bardziej skrupulatni w  m aterji lich w y, i d la tego  czę śc ie j do p o ży czek  ukry­
tych uciek ać s ię  m usieli ( ‘ ) .  Ś w ieccy  nie w ahali s ię  pobierać odsetk i ja w n ie , 
i d la tego  oburza s ię  cy tow an y  ju ż  p isarz z  p oczątk u  X V II-go stu lec ia  k s . S zm i- 
g leck i. „ T e r a z  tak ie c z a sy  n a s ta ły , że  co s ię  m iędzy pogan y  nie g o d z iło , to 
s ię  u ch rześc ian  g o d z i, to  je s t:  zn ajd u ją  s ię  tak  n iezb ożn i lich w iarze , k tórzy  
łak om stw u  sw em u  żad n ego  p o w ściągn ien ia  n ie czy n ią c , okrutnem i i n iezn o-  
śnem i lichw am i rozbój w  m ajętn ościach  ludzk ich  czy n ią , i do ostatn iej n ęd zy  
i u b óstw a  p rzyw od zą  ludzie p otrzebne.”

N akon iec b y ła  je s z c z e  jed n a  form a p o ży czk i, mianowicie" z a s ta w , która  
sp rzy ja ła  bardzo ob ejściu  praw  o lich w ie. C harakter teg o  z a s ta w u  b y ł a n ty -  
ch retyczny; w ierzycie l m ia ł fpraw o u ży tk o w an ia  z  rze czy  za sta w io n ej, bez  
obow iązku  z ło ż e n ia  z  zarządu  rachunku ( 2) .  K ról Z y g m u n t I p rzep isa ł for­
m ularze dla z a s ta w ó w , których  u n a s b y ło  dw a rodzaje: inscriptio obliga- 
tionis de facto, k tóra m ia ła  m ie jsce  w ó w c z a s , k iedy za ra z  przy ud zie lan iu  
p o życzk i dobra w  z a s ta w  z o s ta ły  oddane, i inscriptio debiti in cerium tern- 
pus, która d a ła  w ierzyc ie low i m ożn o ść  za jęc ia  dóbr w  raz ie  nie u isz czen ia  
s ię  z  d łu gu  w  w ła śc iw y m  cz a s ie  ( 3).

Z a sta w  tak i nie by ł n iczem  innem  ty lk o  p o ży czk ą  p rocentow ą, i to  p o ży ­
czk ą  pod bardzo c iężk iem i w aru nkam i,—  bo z  jednej stron y p o zb aw ia ła  d łu ­
żn ika rze czy , będącej dla n iego  narzędziem  produkcji, a  z  drugiej od d aw ała  
w ierzycie low i w sz e lk ie  m ożliw e z  rze czy  k o rzyśc i, k tóre tem  m niej u sp ra­
w ied liw ić  s ię  dają , ż e  p o życzk a  ta k a  nie p o c ią g a ła  z a  so b ą  żad n eg o  n ieb es-  
p iecz eń stw a , m ia ła  bow iem  rękojm ję w  za sta w io n ej r z e c z y .

YV tym  sto su n k u  branie ultra sortem, by ło  tak  w id oczn e , ż e  k o śc ió ł  nie 
m ó g ł n ie in terw en jow ać. K onsyljum  w  T ou rs r. 1 1 7 9 ,  n a k a za ło  du cho­
w nym , a  pap ież A lexander III w  n a stęp n ym  roku św ieck im , ażeby zw racali 
d łużn ikom  z a s ta w , po pokryciu p rzez ow oce  za s ta w u  kapita łu  i exp en sow  ( 4). 
P raw od aw stw a św ieck ie , z w ła s z c z a  n iem ieck ie , p ow tarza ją  te przep isy k o ­
śc ie ln e , n a k a zu ją , a żeb y  w ierzyc ie l zw ró c ił d łu żn ik ow i pobrane dochody, po 
od ciągn ięciu  w y ło żo n y ch  k o sz tó w ; ale przep isy  te  nie b y ły  sza n o w a n e  ( J).

(1) D u tk ie w ic z , loco cit. str. 224.—B a u d  t k i  e 1. c. str. 440.
(2) N e u m a n n ,  1. c. 180 i n .—B a n d t ki e  1. c. 432. D u t k i e w i c z 1. c. 205. 
Is) V. L. Str. 419, 420.
(4) N e u m a n n ,  1. c. 14.
(») Ibid. str. 183 i  n.
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Prawo polskie zupełnie przeciwnie postępuje. Postanawia ono r. 1726, ażeby 
kontrakty zastawne tłóinaczeniu trybunałów nie podlegały, ażeby posiadacze 
zastawni cło rachowania się z dochodów pociąganymi nie byli, chybaby się 
sami w umowie do tego zobowiązali ( ') .  Gdy jednak praktyka sądowa po­
stępowała niezgodnie z temi przepisami, konstytucja z r. 1776 uznała za 
stosowne powtórzyć je, przez co w prawie naszein wytworzyła się bijąca 
w oczy niekonsekwencja. Konstytucja bowiem z r. 1775 zabrania wierzy­
cielom pożyczek osobistych brać więcej jak 5%  (*); konstytucja zaś z roku 
następnego pozwala wierzycielom mającym w ręku, jako rękojmję zwrotu, 
rzecz zastawioną, brać procent nieograniczony.

Z kredytu osobistego korzystali bezwątpienia kupcy, z rzeczowego-wła­
ściciele nieruchomości; rezultat więc był ten, że w stosunkach cywilnych 
wolno było większe pobierać odsetki, aniżeli w stosunkach handlowych.

Zastaw' aitychretyczny miał w'iele podobieństwa z kupnem odkupczein. 
Różnice były następujące: 1) zastawnik mógł się stać nieodwołalnym wła­
ścicielem po 30-letniem posiadaniu, nabywcy zaś z zastrzeżeniem odkupu 
nie służyło żadne przedawnienie ( 3); 2) zastawnik nie był odpowiedzialny za 
wypadki siły większej, nabywca wyderkafowy odpowiadał za nie (•); 3) zastaw 
był zwykle dawany na pewien oznaczony termin,—  z początku na rok, a pó­
źniej na lat trzy; w tych tylko terminach można było dług zapłacić, a gdyby 
to nie nastąpiło zastaw przedłużał się ipso ju re  a triennia ad triennium; 
natomiast w sprzedaży z prawem odkupu prawo to służyło tylko sprzedawcy’ 
który mógł je  wykonać w każdym czasie (5); nabywca zaś nigdy nie mógł 
się domagać zwrotu pieniędzy w zamian za kupioną rzecz (e), wyjątkowo 
tylko w w'yderkach wielkopolskich prawo to mu służyło.

Te same niedogodności, które sprowadzała umowa kupna z zastrzeże­
niem odkupu, były w znacznej części przywiązane i do zastawu antychrety- 
cznego; tu więc tak samo jak tam, starano się, ażeby rzecz nie przechodzi­
ła w ręce wierzyciela, ale żeby zostawała u dłużnika. Stąd powstał z a s t a w  
h i p o t e c z n y ,  znany już w starożytności, a odnowiony w Niemczech pod 
nazwą Neue Sdtzung, u nas obligatio in bonis assecurata. Czacki, nie 
opierając się, wbrew przyjętemu przez siebie zwyczajowi, na żadnych faktach, 
ani cytatach, utrzymuje jakoby u nas nie było zastawu hipotecznego. ,,W do-

(’ ) V. L. V I, str. 437.
(2) „  V I I I ,  str. 112.
(3) C z a c k i, 1. c. t. I I ,  str. 178.—I i  u t k i  e w i c z, I .e .  str. 200 .
(4) B a u d t k  i e, 1. c. str. 401.— I)  u t k i e w i c z, 1. c.
(5) D u t k  i  e w i  c z, I .e .  str. 207 .
(6) Ib id .—B a n d t  k  i e, I. c. str. 401, 402 .
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brach  zas taw io n y ch  a lbo  by ł posiadaczem  dziedzic, albo z as ta w n ik . U n as 
w Polsce innych nie byw ało  z a s ta w ó w , a ż  do n aszy ch  czasó w , j a k  z  oddaniem  
po siad an ia  dóbr zas taw n ik o w i” ( 1). N a  to zdan ie  uczonego  C zackiego  z g o ­
dzić się  nie m ożna, bo cóżby  w obec niego z n a c z y ła  k o n sty tu c ja  z  roku  
1 5 3 8  (2) ,  k tó ra  o k ilka  w ieków  w y p rzed z iła  inne p raw o d aw stw a  europejsk ie  
pod tym  w zg lęd em , że  w p ro w ad z iła  do n a s  tak  z w an ą  potioritas, czyli h ipo­
tek ę , o p ie ra ją c ą  się  na zasad ach  ja w n o śc i i szczeg ó ln o śc i ( :f)? P rzy taczam y  
tu  s ło w a  w ażn e j tej k o n sty tu c ji: „ K to  będzie m ia ł p ierw szy praw o i zap is 
ad bona aliqua, teg o  będzie potioritas , i choćby też  k to  p rzezysk i y pos- 
se s sy ą  z a  pośledn ie jszym  zap isem  (k o n trak tem ) o trzy m a ł, tedy  p ierw szego  
z ap isu  su m m a y przezysk i m a ją  być w a żn ie jsze  y  n ap rzó d  i ś ć .” Z e  słów  
po w yższych  ja s n o  się  p o k a zu je , że  u n a s  w ierzyciel nie p o trzeb o w a ł ob jąć  
w posiadan ie  zas taw io n y ch  dóbr; d o s ta te cz n ą  pew ność  d aw ało  zap isan ie  d ługu  
do k s ią g  grodzk ich  lub z iem skich ; co w ięcej, jeże li p ó źn ie jszy  w ierzyciel ob­
j ą ł  n aw et dobra  w p o siadan ie , to  zap is  w cześn ie jszeg o  by ł je d n a k  w a żn ie j­
szy , i j a k  się  p raw o d aw ca  w y raża , m a nap rzó d  iść. W  obec tej k o n sty tucji 
i późn ie jsze j z  r. 1 7 6 8  (4) n iepodobna p rzy jąć  zd an ia  C zack ieg o , jak o b y  
u n as  w szelk i z a s ta w  p rzechodził do rąk  w ierzycie la; m oże to ty lko  odnosić 
s ię  do ruchom ości.

W szy stk ie  w yliczone śro d k i, w ynalez ione  w celu  o b e jśc ia  p raw a  o o d se t­
k ach , m ogły  być uży w an e  jed y n ie  p rzez  w łaścic ie li n ieruchom ości, a  g łów nie  
w łaśc ic ie li z iem sk ich ; z a s ila ły  w ięc one tylko k red y t rolniczy; dla p rzem y ­
s łu  rękodzie ln iczego  i kup ieck iego  środki te by ły  nie p rzy stęp n e , w y n a laz ły  
one  sobie tedy inne, m niej od poprzednich  skom plikow ane.

Jak k o lw iek  inne przyczyny  w y w o ła ły  pow stan ie  w e x l i ,  z ak a zy  je d n a k  li­
chw y w ielce się  p rzy czy n iły  do ich rospow szech n ien ia . D la  uspraw ied liw ien ia  
m an ipu lac ji w exlow ej, k tó ra  nie b y ła  niczem  innem , j a k  nabyciem wartości 
przyszłe j za cenę niższą, aniżeli wexel im iennie re p re z en to w a ł,— sch o las ty k a  
w y n a la z ła  ten  a rg u m e n t, że  w ex larz  o trzy m u je  w y nagrodzen ie  nie za kap i­
ta ł ,  a le  z a  p racę  sw o ją , bo on m usi p rz e sy ła ć  p ien iądze  (pokrycie) z  m iejsca  
w ystaw ien ia  w exlu  n a  m iejsce  je g o  w y p ła ty . D la tego  też to le row ane  były 
ty lko w exle trasowane (cam bia  re a lia ) , a le  nie suche (cam b ia  sicca), p ła tn e

(!) C z a c k i ,  1. c. t. II , str. 177.
(2) Y . L . I I ,  str. 1219.
(3) D u t k i e w i c z .  Praw o h ipoteczne. W arszaw a 1846, str. 4 i n .— Program , 

str. 2 1 0 —P o lsk ę  w yprzedziła  pod tym w zględem  tylko W en ecja , k tóra ju ż  w X III  
w ieku urządziła  u sieb ie  form alne księg i h ip oteczn e, oparte na zasadzie p ierw szeń ­
stw a (R o sch er . System , t. II , str. 364).

f 4)  V . L. I I I ,  str. 708.

i
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w  tein sam em  m ie jscu . R o sporządzen ie  p ap ieża  P iu sa  V z  r 1575 w y ra ­
źnie o d ró żn ia  te  dw a ro d zaje  w exli, i tylko p ierw sze  u z n a je  z a  dozw olo­
ne ( ' ) .  Z  czasem  je d n a k  u znano  i tak ie  wexle z a  traso w an e , z a  cambia rea -  

ia, w k tó ry ch  m iejsce w y staw ien ia  od m ie jsca  w y p ła ty  choćby  je d n a  o d ­
d z ie la ła  ulica (2).

Inne form y, pod k tórem i procen t często  się  u k ry w a ł, były asekuracją  i fpól- 
ka. W y p o ży cza jący  brali w ynagrodzen ie  nie ty tu łem  procen tu , a le  ty tu łem  w y ­
n ag ro d zen ia  z a  n iebesp ieczeństw o , na  ja k ie  k a p ita ły  sw e  n a ra ż a ją , albo z a  
u d z ia ł ich k ap ita łó w  w produkcji d łu żn ik a .

Z n aczen ie  k a p ita łu  w produkcji j e s t  tak  w idoczne, że m u sian o  się  na niem 
p oznać  ju ż  w  średnich  w iekach , jak k o lw iek  ty lko  pracy  ludzkiej s iłę  w y ­
tw ó rczą  p rzy zn aw ać  chciano. Z au w ażo n o , że  kto w ypożycza  d rug iem u p ie­
n iądze, sam  się pozbyw a z n aczn eg o  czynn ika  produkcji, czyli sam  na  szkodę  
się  n a raż a ; w ierzyciel m a  w ięc p raw o do w ynag ro d zen ia  z a  poniesione sz k o ­
dy, raiione clamm emergentis. Jeżeli w ierzyciel n a w e t szk ó d  nie pon iósł, 
a le  się  w y rz ek ł na  rzecz  d łu żn ik a  spodziew anych  korzyści, to m a rów nież 
p raw o do w y n ag rodzen ia  ty tu łe m  straco n y ch  k o rzy śc i, ratione lucri cessan -  

Us. K anon iśc i pozw alali z  tych  pow odów  brać w ynagrodzen ie  (3) ,  a  pod tą  
form ą m og ła  się  u k ryw ać k a ż d a  pożyczka  p rocen tow a.

W yliczone d o ty ch czas  pożyczki sym ulow ane  nie w y czerp u ją  p rzedm io tu ; 
w y ryw ające  się  do w olności życie ekonom iczne było tw ó rcze  w w y n a jd y w a­
niu sposobów  k ru sz en ia  nałożonych  m u w ięzów ;—  ram y  jed n a k , ja k ie  sobie 
p iszący  z ak re ś lił , m e p o z w ala ją  m u być w y czerpu jącym ; p rzed staw i za tem  te 
y ko la k ta  i m om enta, k tó re  c h a ra k te ry z u ją  p rzedm io t ro zb ie ran y .

§ 8- Wyjątki od prawa zakazującego lichwy.

Z  tego  co się  do ty ch czas m ów iło  w idać, że  z a k a z  w y p o ży czan ia  p ien ię­
dzy n a  p ro cen t by ł rozm aitem i sposobam i obchodzony, że  tak  z w an a  lichw a, 
b y ła  w sze ro k ie m  zas to so w an iu , jak k o lw iek  pod różnein i pokryw kam i. W sz e ­
lako  c a ły  ten  a p a ra t,  u ży w an y  do ubezw ład n ien ia  p raw a, by ł nad zw y czaj 
c iężki; p rzy  je g o  pom ocy o szybkiej cy rku lacji p ien iężne j, tak  niezbędnej 
w  s to su n k a c h  p rzem y sło w y ch , nie m ożna  było m yśleć . I w  sa m e j rzeczy ,

t 1) E n d e m a n n  — 1. c. (H ildebrand’a Jahrbucher 1863, zeszy t II ,  str 171) 
N  e u m a n n— I. c. str. 430.

(2) E n d e m a n n —1. c. str. 162.
(3) W  a 1 1 e r— I. c. str. 750.
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nie zaspokoiłby on naw et w części potrzeb osvczesnego życia ekonomicznego, 
gdyby mu w pomoc nie przychodziła pewna k lasa  ludzi, m ająca przywilej 
bezpośredniego i jaw nego  w ypożyczania pieniędzy na procent, nie krępow ana 
kajdanam i czynszów , wyderkafów i t. p. T ą  k lasą  byli W łosi i Ż ydzi,—  
protegow ani i obdarzeni przywilejami lichw owania przez królów, a  nawet pa- 
pieżów.

Powody zak azu  pożyczek na procent były u Ojców kościoła te sam e, co 
u M ojżesza, a  m ianowicie dążność do rozszerzenia pomiędzy ludźmi uczuć 
braterskich. Ekonom ika w szakże, jakkolw iek m usi być zgodną z m oralnością, 
nie może jednak  być z nią identyfikowaną. Jeżeli w ypożyczam  nędzarzow i 
pieniędzy, i przez to od głodnej śmierci go ra tu ję , to spełniam  czyn m oralny, 
i żadnego za  to w ynagrodzenia żądać nie winienem; jeżeli z a ś  wypożyczam  
pieniędzy przem ysłow cow i, który przy ich pomocy się bogaci, to spełniam  
czyn ekonom iczny i mam prawo żądać od niego części zysków . Życie więc 
ekonom iczne, rozw ijające się n iezależnie od m oralnego, sk łoniło  papieżów, 
a  za  nimi królów, tak sam o ja k  M ojżesza, do zrobienia w yjątków  od ogólnej 
zasady  bezprocentowych pożyczek. Gdy w r. 1 2 4 0  Lombardowie w ygnani 
zostali z Anglji z a  lichw iarstw o, w staw ił się za  nimi dwór rzym ski (* ) . P a ­
pież Bonifacy VIII polecił królowi Edwardowi f-mu w exlarzy w łoskich (2) . 
Roku 14 78  Lombardowie, będąc w sporze z m iastam i hanzeatyckiem i, o trzy ­
mali breve papiezkie na n iekorzyść swoich przeciwników  (3).

Żydzi otrzymali od papieżów, biskupów i konsyljów  pozw olenia wypoży­
czania na procent, a mianowicie, od papieżów  Inocentego III r. 1 199 , Inocen- 
tego IV, Inocentego VIII r. 1 4 91 , biskupa Riidigera von Speier r. 1 0 84 , a rcy ­
biskupa m ogunckiego r. 1 2 55 , konsylium  laterańskiego  r. 12 15  i t . d .  (4). 
W ład za  św iecka, ja k  pod wielu innemi w zględam i, tak  i tu p osz ła  śladem  
w ładzy  duchow nej. W ażniejsze przyw ileje lichwy nadane zo sta ły  Żydom 
w Niemczech przez Fryderyka II r. 1238 , Rudolfa habsburskiego r. 1277; 
nadto w pojedynczych księgach  praw, ja k  Sachsenspiegel i Layenspiegel, 
w Czechach przez O tokara II r. 12 69  (*), w'e F rancji przez ordonanse z r. 
1 3 49 , 14 62  i t. d. (6) .

(>) B  a t b i e — 1. c. str. 53.
(2) Ibidem .
(3) N e u m a n  n — 1. c. str. 370.
(9 Ibid. str. 297, 306. C z  a c k i, —  1. c. I , str. 172. D a 1 1 o z—  1. c. str. 802. 

T  r o p 1 o n g — 1. e. str. 122 preface.
(5) N e u m a n  n — I. c. str. 298 i u.
(6) D a l l o z - 1 .  c. str. 802 .
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U nas w  r. 1 2 6 4  B o le s ła w  k s ią ż ę  k a lisk i, nadając Ż ydom  przyw ilej, po­
z w a la ł  im pobierać procent, a n a w et procent od procentu (§ 2 3 ) .  Jedno tylko  
p o sta w ił ten przyw ilej ogran iczen ie , a  m ianow icie , że  nie w o ln o  by ło  Żydom  
w y p o ży cz a ć  p ien iędzy  na dobra nieruchom e (§  2 5 ) .  O w y so k o śc i stopy pro­
cen tow ej w  ca łym  przyw ileju  w zm ianki nie zn ajd u jem y  ( ' ) .

D opiero K azim ierz W ielki w  sta tu ta ch  sw o ich  z  r. 1 3 4 7  o zn a c z y ł m axi 
m um  lich w y. S ta tu t W iślick i orzeka: „ut Judaei non plus pro qucilibet 
septimana exigere liabeant, nisi tantum unam quartam” ( 2) .  S ta tu t P iotr­
ko w sk i orzeka: ,,quod Judaei per septimanam non plus de usura reci­
pient, nisi tantum unum grossum a marca” (s). W ed łu g  C zack iego  (*) 
i L elew ela  ( s) g rzy w n a  (m arca) po lska  za w iera ła  w  sob ie 4 8  g ro szy , stąd  
w ypada że  procent roczny w  praw od aw stw ie  K azim ierza  W . w y n o sił 1 0 8  V3 0  o 

X  5 2  =  “  X  1 0 0  =  IO 8 V3 ) .  T y m cza sem  prof. D u tk iew icz ( c ) 
i W . A. M aciejow ski ( 7) u trzym ują, że  stop a  procentow a w ed łu g  S ta tu tu  w i ­
ślick iego  w y n o si 5 0 ° /n. L elew el w  rozbiorze S ta tu tu  W iś lick ieg o  ta k że m yl­
nie procent ob licza; a le  w  p ó źn iejszej rozpraw ie: Rospatrzenie niektórych 
wzglądów i -pomników prawodawstwa ( 8) popraw ia s ię  i z  w ła śc iw ą  sob ie  
sz czer o śc ią  pow iada: „ N iep rzy p u szcza ją c  ani różnych  g rzy w ien , ani n ie je ­
d n osta jn ego  procentu, na czw artej tablicy rozbioru S tatu tu  w iś lick ieg o , u tw o ­
rzy łem  potw orny i b ezecn y  w y m y s ł z  una quarta  w y lę g ły , z a  k tóry c h ło ­
s ta łb y  m ię H elcel, gd yb y  g o  by ł d o s tr z e g ł. P rocen t czy li u sura  nie c z ę ść  
czw a rtą  w y n o s ił, n ie 2 l / 1 2  na tydzień  (m iesiąc) a le  1 0 8 ' /3 od sta . D a v e -  
niam  i p rzem aż.” C zacki takie sa m e robi ob liczen ie , skoro pow iada: „ w  czter ­
dziestu  ośm iu  tygodn iach  p o d w aja ł s ię  praw ie k a p ita ł”  (<J).

T ę  sa m ą  sto p ę  zn ajd u jem y pow tórzoną  p rzez króla W ła d y s ła w a  J a g ie łłę ,  
który przy w zn o w ien iu  upadłej z a  L udw ika W ęg iersk ie g o  akadem ji krakow ­
sk iej , p ow tarza  p aragra f K azim ierza  W . u sta n a w ia ją cy  kam psora żyd a , 
k tóreg o  ob ow iązk iem  b y ło  w y p o ży cz a ć  studentom  p ien ięd zy  i nie brać w ięcej

(') J. V. B a n d  k i e .  Jus polonicum . W arszaw a 1831, str. 1 i n .
(2) Ibid. str. 141. Z y g m u n t  H e l c e l .  Starodaw ne prawa p o lsk ieg o  pom ni­

ki. W arszaw a 1856, str. 110.
(s) B  a n d t k i e - 1 .  c. str. 149.
(4) L . c. t. I, str. 165— 6.
(5) R ospatrzen ie n iek tórych  w zględów  i pom ników  praw odaw stw a (P olska  wie­

ków średnich, t. IV,). P oznań  1851, str- 147.
rc) Program , str. 223.
(’) H istorja  praw odaw stw  słow iań sk ich . W arszaw a 1859, t. II I , str. i l l .
(8) Str. 197.
(9) C z  a c k  i— 1. c. II  175.
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procentu  ja k  g ro sz  od g rzyw ny  n a  tydzień  ( ‘ ) .  M ożna ła tw o  p rzypuścić, że 
pan u jąc a  w  k ra ju  s to p a  p rocentow a b y ła  o w iele w y ższą , kiedy ta  je s t  u z n a ­
ną p rzez k ró la  za  p raw n ą, i ja k o  ła sk a  na ko rzyść studen tów  przep isaną . 
Je s to  na tu ra ln ie  s to p a  nadzw yczaj w ysoka , ale  zn a jd u je  uspraw iedliw ienie 
w ów czesnych  s to su n k ach  ekonom icznych . Gdzie p raw ny  porządek nie je s t  
u trw alony , gdzie k ap ita ły  s ą  szczu p łe , gdzie nie m a urządzonych  hipotek, gdzie 
p rocedu ra  sądow a je s t  o p iesza łą , gdzie rządy  są  fiskalne ,— tam  s to p a  procen ­
to w a  m usi być w ysoka. A w tak iem  położeniu  zna jdow ały  się  k ra je  europej­
skie w  średnich  w iekach . S to p a  odse tna , k tó rą  zn a jd u jem y  w XIV-m s tu le ­
ciu w P o lsce  nie j e s t  w ygórow aną, w  s to su n k u  do stopy , j a k ą  zna jdu jem y  
sp ó łcześn ie  w innych k ra jach . W e F rancji np. w tem  sam em  stu lec iu  (roku 
1 3 6 0 )  król Jan  II pozw ala  Żydom  w ypożyczać n a  8 6 2/3 %  na rok ( 2) . 
W  N iem czech F ryderyk  II u s tan o w ił m axim um  stopy  procentow ej na  1 7 4 % . 
T a k  sam o cesa rz  R udolf 1 (3) . P ap ież Inocenty  VIII pozw olił Żydom  pobierać 
2 1 °  o na rok (4). W ysoka ta  s topa , w ow ych czasach , tem  mniej n as dziwić 
pow inna, że je s z c z e  w drugiej połow ie ze sz łeg o  stu lec ia  p rzekupnie paryscy  
płacili 173° o ( 5) , i że za  n aszy ch  czasów  s ą  przypadki, w k tó rych  się  płaci 
3 0 0 0  od s ta  na rok  ( fi).

S ta tu t w iślicki zaw ie ra  w dalszym  ciągu  przep is, ażeby  Żydzi nie w ypo­
życzali na k arty  ( lite ra s ) , ale ty lko na za s ta w  (super vad ia e t p ignora) (7). 
T en  sam  przep is pow tórzony je s t  w s ta tu c ie  z  r. 1 4 2 0  (8). Celem za s ta w u  
j e s t ,  ja k  w iem y, besp ieczeństw o  dla w ierzyciela; dziw nym  w ięc się w ydaje 
przep is W ład y s ław a  Ja g ie ł ły , k tó ry  „ c h cą c  po łożyć tam ę nadużyciom

(') C z a c k i—1. c. II, 175.
(2) J. B e d a r r i d e. Les Juifs en France, en Espagne, et en Italie, str. 212. -  

R o s c h e r ,  1. c, 1 .1 , str. 414.
(s) N e y r a a n n ,  1. c. str. 323.
(*) Ibidem  str. 322.
(» W Paryżu pożyczki zwane prets a ta petite semaine, przynoszą często 2 sous 

od 3 liwrów na tydzień, co wynosi 173% na rok. ( T u r g o t .  Memoire sur les 
prets d’argent § XIV w I-m tomie Oeuvres. P aris 1844).

(6) W L ondynie są  kobiety, k tóre w ypożyczają  przekupkom  ow oców , jarzyn , 
ryb i t. p. dziennie na 5 szilingów  i każdego w ieczora otrzym ują V, sz ilinga  p ro­
centu; procent w ięc w ynosi za  300  dni roboczych  w roku 3000 od sta  na rok . (Dr. 
K H R a  u L ehrbuch der p o litisc lien  O econom ie t. II , str. 379, wydanie 5-te).
1 u nas na podobnych faktach  nie zbywa. S łysze liśm y  o lichw iarzach, k tórzy  p o­
życza jąc  przekupkom  zrana rubla, odbierają w ieczorem  7 z łp ., procent w ięc na 

dzień w ynosi 5% , na 3G5 dni 1825%.
(') V. L. I, str. 50.
(*) »  »  78.
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l ichwiarzy  żydow skich” z a k a z u je  Żydom  w ypożyczać  na liieras, secL tantum  
su per v a d ia  et pic/nora. W y tló m ac ze n ie  tego  da je  nam  S z a jn o c h a  w n a ­
s tępu jącym  ustępie:  „U b o ższy m  ludziom pożyczali Żydzi  chętn ie  na  go ły  
podpis, gdyż  w p rzy p ad k u  n ieu iszczen ia  się  d łu żn ik a  nie t rudno było u z y ­
sk a ć  w yrok exekucji ,  i w yczek iw ać-  su m ę  na leżną ,  z  jak ie j  takiej resztk i  
u b ó s tw a .  L udziom  m ożn ie jszym , w zg lędem  k tó rych  ex ek u c ja  nie m ały m  
p o d lega ła  trudnośc iom , nie powierzono sz e lą g a  bez z a s ta w u .  D la tego chro­
niło  z w y cz a jn e  p raw o d aw s tw o  k lasę  u b o ższą  od ru iny  lichewnej tern, że  z a ­
brania ło  Żydom  pożyczać  na  cyrograf,  p o zw ala jąc  jedyn ie  na pożyczki z a ­
s t a w n e , - p r z e z  co zd z ie rs tw o  wierzycieli i k rzy w d a  d łużn ików ,  bywały  
poniekąd u m n ie j s z a n e ” ( " ) .

W idzieliśmy że w prawie rzym skiem  nie wolno było pobierać więcej p r o ­
cen tu ,  j a k  alterum  tan tum ; w prawie polskiem z n a jd u jem y  analog iczny  
przepis,  a  mianowicie:  jeże l i  przez  dw a la ta  wierzyciel nie d o m ag a ł  się z w ro ­
tu,  to d łużn ik  był wolny od p łacen ia  nadal  procentu ,  a  jedynie  winien był 
wrócić  k ap ita ł  ( 2). R a tio  leg is  z d a je  się  być tu ta  s a m a  co w prawie  rz y m ­
skiem, bo przy  ta k  wysokiej stopie, termin dwuletni w y s ta rc z a ł  aż  nadto  do 
w y tw o rzen ia  a lteru m  tantum .

Przez  pó łtrzec ia  prawie  wieku nie z n a jd u jem y  żadnego  przep isu  co do 
s topy  odse tnej ,  odnośnie  do Ż ydów ; w roku dopiero 1 6 7 0  k o n s ty tu c ja  króla  
M ichała  ok reś l i ła  s topę  procentu  na  2 0 % .

Z  tego  przebiegu przywile jów  W ło ch o m  i Żydom  n adanych ,  widzimy, że 
z a k a z  lichwy nie był k o nsekw en tn ie  p rzep row adzony .  T rudno  je d n a k  p rz y ­
puścić,  ażeby  przywile je  te pochodziły  z  poczucia  w ażności  s to su n k ó w  eko­
nomicznych; ź ród łem  ich by ły  raczej  wzg lędy  fiskalne. Ja k  dziś, tak  i w w ie ­
kach  średn ich  p a n u ją c y  znajdow ali  się  w częstych k łopo tach  pieniężnych; 
g dyby  więc s tarali  się  ściśle  p rzeprow adz ić  z a k a z y  w ypoży czan ia  pieniędzy 
na procent ,  byliby sam i k redy tu  pozbawieni.  R othschild’y  i Pe re ir ’y  nie s ą  z j a ­
wiskiem nowoczesnem : w średnich j u ż  wiekach z n a jd u jem y  bankierów  ż ydo­
w skich, zas i la jących  sk a rb y  p anu jących ;  przez  kilka w ieków, każdy  prawie 
król lub k s ią żę  m ia ł  na  dworze  swoim bank ie ra  żyda .  U n as  np. zn an y m  j e s t  
Betsol,  z a ła tw ia ją c y  in te resa  pieniężne k ró la  Sobieskiego i żony  j e g o  Marji 
Kazim iery  (4).

(') K a r o l  S z a j n o c h a .  W ład ysław  J a g ie łło  i Jadw iga, t. I I  str 171
(2) V . L. I, str. 33.
(3) „  %  „ 77.
t4) K. B . H o f f m a n .  H istorja  upadku dynastji Sob iesk ich  (G azeta  P olsk a  

Nr. 251, rok 1862— odcinek).
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P a p ież e  tak ż e  ko rzy sta li z  u s łu g  w yp o ży cza jący ch  pieniędzy n a  p rocen t. 
W ło scy  w ex larze  za jm o w ali s ię  w  k ra ja ch  ch rze śc iań sk ich  z am ian ą  i t r a n ­
sportow aniem  pien iędzy  p rzezn aczo n y ch  d la R zym u ja k o  św ię top ie trze . 
W  Polsce  czy n n o śc ią  tą  za jm ow ali s ię  od XII s tu lec ia  kupcy  k rak o w scy ; nie 
posy ła li oni je d n a k  p ieniędzy bezpośredn io  do R zym u lub A vignonu, ale  do 
F lan d rji, a g łów nie  do m ia s ta  B riig g e , gdzie  były z a k ła d a n e  lilje w łoskich 
dom ów  b ank iersk ich , k tó re  się  z a jm o w a ły  in k asą  pieniędzy pap iesk ich  w p ó ł­
nocnych k ra ja c h . Od p o czą tk u  je d n a k  XV -go s tu lec ia , osiedli w K rakow ie 
i W rocław iu  w łoscy  bank ierow ie , k tó rzy  ju ż  b ezp o śred n io  do R zym u św ię to ­
p ie trze  p osy ła li ( ' ) .

Gdyby p a n u ją cy  pro tegow ali w ex larzy  i Ż ydów  jed y n ie  w w idokach  o trz y ­
m an ia  od nich k red y tu  i tym  podobnych k o rzy ści, je s z c z e b y  w tein nie było 
nic z łe g o ; ale  m am y dow ody, że  z  c a łą  św iad o m o śc ią  p rzyczyn ia li się  do 
p o d w y ższen ia  s to p y  p rocen to w ej, u ż y w ają c  lichw iarzy , ja k o  n a rzę d z ia  do 
w y c iśn ien ia  z  ludów  sw oich w iększych  d an in . K ról fran cu sk i Jan  II, w ordo- 
nansie  sw y m , dozw ala jącym  Ż ydom  w ysokie  pobierać  p ro cen ta , w y raźn ie  m yśl 
sw ą  w ypow iada: „Im  w ięcej Ż ydzi m ieć będą przyw ile jów , te in  w ięk sze  będą 
m ogli o p łac ać  c ięża ry  na  rzecz  k ró la”  (2) .  W  N iem czech k ażd y  d z ie s ią ty  
pfenig , z y sk a n y  n a  lichw ie, n a le ża ł do c e sa rz a  ( 3;. W  średn ich  w iekach 
w ogóle rosp o w szech n io n ą  b y ła  z a sad a : Judaeus quidquid adquirit, non 
sibi sed regi adquirit” (4) . M onarchow ie mieli w ięc w tein  in te res , ażeby  
Ż ydzi s ię  bogacili, i w tym  celu  nadaw ali im  sw obodę lichw y. T en d e n c ja  ta  
p rz ek ra d ła  s ię  i do n a sz eg o  p raw o d aw stw a : K azim ierz  W ielki n a d a jąc  Ż y ­
dom przyw ile j, pow iada w m otyw ach: „ Judaei debet fieri suis pecuniis pa- 
rati pro necessitatibus nostris” ( 5).

Ale an i pożyczk i, ani w ysokie  o p ła ty  ze  s tro n y  bankierów  tak  c h rz e śc ia ń ­
sk ich  j a k  żydow sk ich , nie by ły  w s tan ie  zasp o k o ić  chciw ości fiskalnych r z ą ­
dów  średniow iecznych; nie pogard zan o  także  w  raz ie  po trzeby  i g w a łtem . 
W  r. 1 2 5 6  król francusk i L udw ik IX k a z a ł w ex larzy  w łosk ich  uw ięzić, w y­
g n a ć , a  k ap ita ły  ich, w y n o szące  p rzesz ło  8 0 0 .0 0 0  liw rów , z ab ra ć  na  rzecz  
sk a rb u . W  r. 1 2 7 7  uw ięziono  znow u  w szy stk ich  w exlarzy  i w ym uszono  na 
nich 1 2 0 .0 0 0  d u k a tó w . K ról ang ie lsk i E dw ard  III, nie ch cia ł się  uiścić 
sw oim  w ierzycielom  w łosk im  z sum y p rz e sz ło  1 6 .0 0 0 .0 0 0  franków  ( 6),

(*) T h e i n e r .  Vetera monumenta Poloniae et Lithuaniae. Rzym 1860, t. I. str. 
284.—N e u m a n  n—I. c. str. 356, 366, 376.

(>) B e d a r r i d e—1. c. str. 242.
(3) N e u m a n  n—1. c. str. 294.
(4) C z a c k i .  Rosprawa o Żydach i Karaitach. Kraków i860, str. 242.
(5) B a n d t k i e .  Jus polonicum, str. 16.
(6) R o s c h e r—1. c. I, str. 403.
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w skutek czego zbankrutow ały  znakom ite domy bankierskie, ja k  B russini, 
Peruzzi i Bardi ( ' ) .  Edw ard V k azał 2 8 0  Żydów  pod różnem i pozoram i po­
wiesić, a  m ajątki ich sobie p rzyw łaszczy ł ( 2) . Około r. 1 3 7 6  papież z n a j­
dując się w sporze z F lorencją, w ezw ał w szystkich panujących o skonfisko­
wanie m ajątków  florenckich, znajdu jących  się w ich państw ach, i o sp rzeda­
nie sam ych Florentczyków  w niewolę. Anglja i F ran c ja  były tym razem  bar­
dzo posłuszne i u leg łe woli papiezkiej ( 3).

Nie m ożna jednak  panujących ów czesnych obwinić o to , że o w łasnej tylko 
pamiętali szkatule; przeciwnie, pam iętali niekiedy i o swoich poddanych, do 
zbogacenia których dążyli łatw ym  sposobem , bo przez uwalnianie ich od 
p łacenia długów'. P od czas wojen krzyżowych, papieże uwalniali często  ryce­
rzy od uiszczenia się z zobow iązań pieniężnych; tak  sam o postępow ali św iec­
cy panujący na korzyść swoich ulubieńców', lub całych m iast i k rajów  (4). 
W  Niem czech, cesarz Karol IV i W acław , um arzają  w szelkie długi należące 
się Żydom; trzeba jedn ak  było złożyć 10 — 1 5%  do kasy  cesarskiej ( 5). W e 
Francji r. 1181  Filip A ugust w ygania Żydów  ze sw ego państw a, konfiskuje 
im m ajątk i, a  długi u nich zaciągn ięte  o g ła sza  z a  n iew ażne, pod w arunkiem  
ażeby dłużnicy piątą ich część  panującem u oddali; w 17  lat potem , tenże 
sam  król pozw ala Żydom  za  sutem  w ynagrodzeniem , do k raju  w racać ( c) .  
Święty Ludwik uw alnia d łużników  od p łacenia należytości żydowskim w ie­
rzycielom, i zabrania w szelkiego z tego powodu dochodzenia sądowego (7) . 
W  r. 1 3 4 0  nietylko uwolniono dłużników , ale zabroniono im płacić długi ży­
dowskim wierzycielom (8) .

T akich  faktów  m oglibyśmy wiele przytoczyć, ale przekroczyłyby one z a ­
kres niniejszej pracy; przytoczone w yjaśn ia ją  nam  dostatecznie jeden  z g łó ­
wnych powodów wysokiej stopy procentow ej. W obec takich  niebespie- 
czeństw , na  jak ie  narażony  był wierzyciel, niepodobna ażeby się on m ałym  
zadow alniał zyskiem . Z łe  jednak  nie tu się kończy. Owa w ysoka stopa pro­
centow a nietylko tam ow ała  wszelki handel i p rzem ysł, ale była je d n ą  z n a j­
w ażniejszych przyczyn tych krw aw ych scen, które w historji znane są  pod 
nazw ą prześladow ań religijnych. Jakie były powody popychające w ładców

(<) N e u m a n  n —1. c. str. 389.
(ł ) C z a c k i. R ospraw a, str. 33.
(3) R o s  c h e r —1. c. J, str. 403.
(4.) C z a c k i. R ospraw a, str. 34 i 5.
(») N e u m a n  n —1. c. str. 334 i n. 
p*) C z a c k i -  R ospraw a, str. 31 i 2.
(’ ) A. B l a n q u i .  I lis to ire  de l ’econom ie politiq u e. P aris i8 6 0 , 1 .1 , str. 186. 
Is) Ibidem  str. 188,



—  117  —

do o k a zy w a n ia  sw ej gorliw ości d la  ch rze śc ia ń s tw a , ju ż e śm y  poznali; ta k  s a ­
mo i ludy pow odow ane by ły  do p rześlad o w an ia  Ż ydów , w ięcej w zg lędam i 
p ieniężnem i, ja k  fanatyzm em  religijnym  (* ). Lud ję c z a ł  pod uciskiem  lichw y, 
k tó ra  z  w y łożonych  pow odów  m u sia ła  być w ielką; nie dziw  w ięc, że  z n ien a ­
w idził lichw iarzy, że w chw ili ro spaczy  rz u c a ł się  j a k  rzy m scy  p lebe jusze  na 
bezpośrednich  sw oich ciem iężców , rab o w ał, n iszczy ł, m ordow ał. Ale czy to 
u su n ę ło  lichw ę? B ynajm niej, hn więcej Ż y d  c ie rp ia ł, im n a  w ięk sze  w y s ta ­
w iony by t n iebesp ieczeństw o , tein  w ięk sze  pobierać  m u sia ł odse tk i, tern 
w ię k sz ą  k a z a ł sobie p łac ić  prem ję a se k u ra c ijn ą . Lud ze  sw ej s tro n y  tein  w ię­
cej Ż ydów  zn ien aw id z ił. W  ten sposób  ob racano  się  w błędnem  kole, nie 
z n a jd u ją c  p u n k tu  w y jśc ia . Jedynym  środkiem  do usu n ięc ia  z łe g o , byłoby  zn ie ­
sien ie  z a k a z u  w ypo ży czan ia  na  p rocen t; o tw orzonoby  p rzez  to wrnlną k o n k u ­
ren cję , z n ik ły b y  p re tex la  do nadużyć.

T a k  w ięc, p raw a  o lichw ie, m a jące  na  celu rospow szechn ien ie  pom iędzy 
ludźm i m iłości i u czu ć  b ra te rsk ich , w p ro st przeciw ne w y d a ły  s k u tk i ,— k rw aw ą 
z o s taw iły  p lam ę n a  k a r ta ch  dzie jów  ludzk ich . Do tak ich  rezu lta tó w  d o jd zie ­
my z aw sze , ilekroć w sto su n k ach  ekonom icznych zechcem y przep row adzić  j a ­
k ą ś  z a sa d ę  m ora ln ą , n iezgodną  z  p rzep isam i ek o n o m ik i!

W ło si i Ż ydzi niety lko pożyczali na  p rocen t w łasne  k a p ita ły , ale byli n a d ­
to  używ an i ja k o  pośrednicy  p rzez  tych , k tó rzy  się  obaw iali g róźb  kośc io ła . 
J a k  w  sta ro ży tn o śc i obyw 'atele rzym scy  w lichw iarsk ich  sw oich in te resach  
podstaw iali cudzoziem ców , tak  w średn ich  w iekach  ch rześc ian ie  używ ali po­
śred n ictw a  Ż ydów . Z  oburzeniem  w o ła  M. S e  b a s  t j  a n  M i c z y ń  s k i ,  pi­
s a rz  polski z  p ierw szej połow y XVII stu lecia: „ P rzek lęc i ch rześc ian ie  (y t e ­
go im ienia n iegodni, to  n asien ie  cza rto w sk ie), ju ż  jed n i jaw n ie  na lichw ę 
u b oższym  pieniądze d a ją , d rudzy  co o b ro tn ie jsza  je s t ,  Ż ydom  d a ją  su iny  
pieniężne n a  lichw ę. Gdzie Ż yd n iew ym ow ną szkodę  ubogim  ludziom  czyni, 
poniew aż d w o jak ą  lichw ę m usi w ybrać, je d n ą  pan u , albo pan ie j, od sum y po ­
życzkow ej, d ru g ą  sobie za  p racę .... K.to lichw ę b ierze, d rap ież  czy n i, y nie- 
m niey powinien w rócić  lichw iarz , co w ylichw i, niż z ło d z ie j, co u k radn ie”  (2),

I duchow ieństw o k o rzy sta ło  z  pośredn ictw a w exlarzy : gdy  w zm iankow ani 
w yżej bankierow ie  P e ru zz i i B ardi we F lorencji zb an k ru to w ali, w y k aza ło  się  
z  ich k s iąg , że  w ło sk ie  duchow ieństw o  m ia ło  w ich in teresie  u d z ia ł do 
550.000 11. (3).

(>) P lu s d’une fo is le  desespoir de leurs (Żydów) debiteurs le s  m assacra commo 
reanciers, p lutót que comme Z eretiq u es . Blanqui, 1. c. t. I, str. 190.

(s) Z w ierciadło . Kraków 1618, str. 72.
(’) N e y m a n n ,  1. c. str. 522.

q
Ekonomista, m. wrzesień. u



Monopol wypożyczania na odsetki, służący wyłącznie Żydom i wexlarzom 
czyli bankierom włoskim , zo sta ł w XV-m stuleciu rozszerzony przez nadanie 
w ładzom municypalnym praw a zakładania  banków pożyczkowych. Był to 
je szcze  jeden  w ażny krok naprzód. YV tych zak ładach  lichwa ju ż  nie m ogła 
nosie na sobie piętna nieobyczajności, bo ju ż  nie była wykonywaną przez 
ludzi pogardzonych, ale pod pow agą w ładz, panujących.

Ale co w ięcej, nietylko w ładza św iecka, ale i duchow na, zaczę ła  banki 
zak ładać . Owe pom ieszanie pojęć ekonomicznych z m oralnem i, o którein 
wyżej wspomnieliśmy, objaw iło się nietylko ujem nie -  w zakazie  pobierania 
procentu, ale i dodatnio— w udzielaniu pożyczek bezprocentow ych. W XV-m 
stuleciu B e r n a r d i n  de  F e l t re, franciszkanin, przebiegał W łochy, ka­
za ł przeciwko lichwiarzom , spow odował ich w ygnanie, i w ich miejsce 
zak ła d a ł bezprocentowe kasy pożyczkowe, zw ane montes pietatis, które się 
rospow szechniły  w całej Europie, a także w m iastach polskich ja k  Krakowie 
i W ilnie ( i ) ,  i w niektórych krajach dotąd się zachow ały . K apitał zak ład o ­
w y utw orzono za  pomocą darów  dobroczynnych, ofiarodawcom zapewniono 
błogosław ieństw o kościelne, szlachectw o, godności akadem ickie i t. p. Błąd 
system atu  w krótce jednak  na ja w  w yszedł. Założyciele i adm inistratorow ie 
moniium pietatis nie powodowani jedynie skutecznym  w operacjach ekonomi­
cznych bodźcem — interesem  osobistym , nie wiele i nie długo do ich pom yśl­
ności się przykładali; nadto działalność tych zakładów  była tak  drobna, że 
ani w części zaspokoić nie m ogła potrzeb kredytu; nakoniec w ym agania 
przez nie dłużnikowi staw iane, z konieczności uciążliwe tam , gdzie się  nie 
bierze w ynagrodzenia za  ryzyko, były tak  krępujące, że wołano płacić pro­
centa, aniżeli udaw ać się do dobroczynnych banków. Co gorsze, monies pie­
tatis nie mogły się utrzym ać przy pierwotnej zasadzie; zacząw szy od pobiera­
nia odsetków  dla pokrycia kosztów  adm inistracji, na co otrzym ały pozwolenie 
od papieża Leona X w 1517 (2), prześcigły z czasem w nadużyciach tych, k tó ­
rych nadużycia usunąć chciały ( 3). „P o  dziesięciu latach istnienia, powiada 
Blanqui, monies pietatis s ta ły  się tern, czem są  dzisiaj: raczej przepaścią 
pod nogami nieszczęśliw ych, aniżeli schronieniem  dla uratow ania sie od 
niej” (4).

Nie W'dając się bliżej w rozbiór zasady pożyczek bezprocentowych, na to 
tylko zw racam y uw agę, że nakoniec sam i papieże w zakładach pożyczko-

(1) S z m i g I e c k i—1. c. roz. V II.
(2) N e u m a n  n—1. c. str. 416.
(J) B 1 a n q u i—1. c. t. I, str. 198.
(*) Ibidem.
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w ycli, p rzez sieb ie do ży c ia  p o w o ła n ych , odstąpili od p rzep isów  praw a k a ­
n o n iczn eg o , i p ozw ala li pobierać procenta . P raw da, że  sch o la s ty cy zm  n a ­
z w a ł  to  nie procentem , a le  pokryciem  k o sz tó w  ad m in istracijn ych , dla n a s j e ­
dnak za s ta n a w ia ją cy ch  s ię  nad treśc ią , nie nad form ą, n azw a je s t  zu p ełn ie  
ob ojętną.

§ 9. Reformacja.

N iety lko  k o ś c ió ł  kato lick i, tak zachod ni ja k  i w sch od n i, b y ł p rzeciw ny po­
ż y c z c e  na p r ocen t,—  w tym  punkcie nie protestow ali i protestanci. T w ó rcy  
now ej nauki nie byli ek onom istam i, a le  teologam i; punktem  w y jśc ia  dla nich  
by ła  m iło ść  b liźn iego , i na tej p od staw ie  chcie li oni, zarów n o  ja k  w sz y sc y  
nni praw odaw cy relig ijn i, u g ru n tow ać w sze lk ie  sto su n k i ludzk ie.

S a m o  b o g a ctw o  rospraw , k tóre Luter lich w ie p o św ię ca  ( ' )  d ow odzi, ja k  
011 ż y w o  przedm iotem  tym  s ię  za jm o w a ł. Z d a w a ło b y  s ię , ż e  reform ator, p o ­
św ięca ją c y  ty le  u w ag i przedm iotow i, skąd  inąd bogato  j u ż  obrobionem u, 
ch ce sk ry ty k o w a ć  d o ty ch cza so w e  zap atryw an ie  s ię ,  w prow adzić n ow e, n ie­
zn a n e  za sa d y . B ynajm niej: Luter od grzew a  tylko argum enta  i doktryny  
daw n ych  te o lo g ó w , piorunuje przeciw ko pobieraniu od se tk ó w  i nie sk ąp i kar 
dla p rzek raczających  za k a z . L ichw iarz m a być p o zb aw ion y  sakram en tów  
i ab so lu cji, m a um ierać ja k  p ogan in , nie m a być ch ow an y  n a  cm entarzu  
ch rześc iań sk im . T o  są  stare rzeczy , od reform atora sp od ziew a liśm y  s ię  do­
w ied zieć  c z e g o ś  n ow ego.

M elanchton i w  tym  punkcie podziela  przekon ania  L utra.
Ale reform atorow le nie ob liczyli s ię  z  c za sem . Jeżeli za k a z  praw a kanon i­

czn eg o  w  cza sa ch  n a jw ięk szej potęgi k o śc io ła  i m a ło  ro z w in ię teg o  handlu  
nie m ó g ł być k on sek w en tn ie  przeprow adzony, i w ła d za  d u chow na m u sia ła  
rada nierada to lerow ać w ie le  w y ją tk ó w ,— to tern m niej, za k a z  ten u trzym ać  
s ię  m ó g ł w  XVI w iek u , kiedy sp o łe c z e ń stw o  w y sw o b a d za ło  s ię  z  pod przew agi 
k o śc io ła , i handel zn aczn ie  s ię  ro zw in ą ł. T o  te ż , gd y  z e  w sz ech  stron od zy ­
w a ły  s ię  sk argi .p rzec iw k o  now em u za k a zo w i lich w y, gd y  p o w sta ły  z  tego  
powodu \V w ielu  m ie jscach  ludow e zab u rzen ia , Luter w id zia ł się  zn iew o lo ­
nym  o d w o ła ć  za k a z  lich w y r. 1 5 2 5  w  liśc ie  sw y m  do gm iny gdańsk iej (2).

(') Grosser Sermon vom W ucher. Kleiner Sermon vom W ucher. V onK aufs- 
handlung und Wucher. Yermahuung an die Pfarrherrn wider den W ucher zu pre­
digen.

(2) Ein Brief Luthers an die Dauziger Gemeinde iiber den Wucher r. 1525. List 
ten nie znajduje się między dziełam i Lutra. Rada miejska m. Gdańska otrzy-

9 *
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L e p s z e  n ie ró w n ie  po jęc ie  o o d s e tk a c h  m ia ł  Calv in ,  k tó ry  w  l is tach  s w o ­
ich w  n a s t ę p u j ą c y  s p o s ó b  z b i j a  d o k t r y n ę  pecunia sierilis esi: „ P ie n ią d z ,  
p o w i a d a j ą ,  nie rodzi p ien iędzy .  A m o r z e  czy  j e  r o d z i ?  A k o m o r ­
ne ,  k tó r e  o t r z y m u j ę  z a  w y n a ję c ie  d o m u ,  c z y ż  j e s t  p łode m  t e g o  d o m u ?  
C z y ,  m ó w ią c  in acz e j ,  p ien iądz  rodzi  s ię  z  m u r ó w  i d a c h u ?  B y n a jm n ie j ;  
le cz  z ie m ia  p ro d u k u je ,  m o r z e  unosi  na  s w y c h  fa la ch  s t a tk i ,  k tó r e  s ł u ż ą  
do h a n d lu  p ro d u k c i jn e g o ,  a  z a p e w u ą  s u m ę  p ien iędzy  m o g ę  n a j ą ć  w y g o d n e  p o ­
m ie s z k a n ie .  Jeżel i  w ięc  s ię  z d a r z a ,  że  m o ż n a  w ięcej  z y s k a ć  n a  han d lu ,  
a n iże l ;  n a  u p raw ie  ziemi,  d la  c z e g ó ż  nie ina  być d o zw o lo n em  w łaśc ic ie low i  
s u m y  p ien iężne j  c i ą g n ą ć  z  niej k o rz y ś c i ,  k iedy  w olno  w ła śc ic ie low i  n i eży zn e -  
g o  po la  b r ać  od d z i e r ż a w c y  c z y n s z ?  K iedy  s ię  n a b y w a  z a  s u m ę  p ien iężn ą  
g r u n t ,  c z y ż  ten  k a p i t a ł  nie p rzy n o s i  ro c z n e g o  d o ch o d u ?  J a k i e ż  j e s t  j e d n a k  
ź ró d ło  z y s k ó w  k u p c a ?  J e g o  p r z e m y s ł ,  po w iad a c ie ,  i r o z u m n a  d z ia ł a ln o ś ć .  
K t ó ż  o tein  w ą tp i ,  ż e  p ien iądz ,  k t ó r e g o  s ię  nie u ż y w a ,  j e s t  b o g a c tw e m  bez- 
u ż y te c z n e m ?  T e n  k to  p o ż y c z a  p ien iędzy ,  chce  w idoczn ie  uż y ć  ich  j a k o  ś r o d ­
k a  p roduk c j i .  A w ięc  nie s a m  p ien iądz  p rzyno s i  k o rz y ś ć ,  a le  u ż y te k ,  k tó ry  
z  n iego  s ię  robi” ( ‘ ).
- Calvin  u w a ż a ł  j e d n a k  z a  k o n ie c z n e  u s ta n o w ie n ie  m a x im u m  s to p y  p ro ­
c e n to w e j .

P o ję c ia  Calv in’a  w  tej m a te r j i ,  z n a l a z ł y  wfs tę p  i do kra jów ',  k tó r e  s ię  nie 
o d e rw a ły  od k o ś c io ł a  k a to l ick ieg o ,  a  g łó w n ie  do  s ą d ó w  f r an c u sk ich .  Gdy 
j e d n a k  H en ry k  II r. 1 5 5 9  w t r ą c i ł  do w ięz ien ia  k i lku ra d c ó w  p a r l a m e n tu  p a ­
ry sk ieg o ,  j a k o  p o d e j rz a n y c h  o s p rz y ja n ie  po jęc iom  p r o t e s t a n t y z m u ,  p a r l a ­
m en t  d la  z r z u c e n ia  z  s ieb ie  w s z e lk ie g o  po d e j rz e n ia ,  s u r o w e  w y d a w a ł  w yrok i  
w  s p r a w a c h  o l ichw ę ( 2).

§ 10. Ustanowienie prawnej stopy procentowej.

W idz ie l i śm y ,  ż e  z a k a z  w y p o ż y c z a n ia  n a  p rocen t  by ł  z ł a g o d z o n y  p rz e z  l i ­
c zn e  w y ją tk i .  T a m  z a ś ,  g d z ie  z a s a d a  j e s t  b ł ę d n a ,  w y ją tk i ,  będ ąc  u s tę p s tw e m  
d la  praw'dy, z w y k le  t a k  da lece  s ię  ro spo w 's z e c h n ia ją  i tak ie j  n a b ie r a j ą  w ag i ,  
ż e  z  c z a s e m  z a m i e n i a j ą  s ię  w  p raw id ło ,  z a s t ę p u j ą  m ie js ce  ogó lne j  z a s a d y .

mawszy go r. 1525 o d esła ła  tegoż roku  królow i polskiem u do K rakow a. Z P o lsk i 
list ten  d o sta ł się do archiwum  w B erlinie, wraz z innemi aktam i odnoszącemi się 
do G dańska. Część tego listu  wydrukow ał H irsch: G eschichte der St. M arienkir- 
che in Danzig, resztę  N eum ann—1. c. str. 615 in .

V) E pisto lae  e t responsa, ep. .383.
P) T r o p l o n g  -1 . c. 150 pref.
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N a j le p sz y  te g o  d o w ó d  m a m y  n a  k s z t a ł t o w a n iu  s ię  p r a w a  rz y m sk ie g o ;  jus 
gentium  w p r o w a d z o n e  p rz e z  p re to ró w  j a k o  w y ją t e k  i z b u d o w a n e  n a  p o d s ta ­
w ie  s łu s z n o ś c i ,  z a s t ą p i ło  z  c z a se m  w  z u p e łn o ś c i  b e z w z g lę d n e  ju s  strictum . 
T a k  s a m o  było  z  p ro c e n te m .  W a l k a  p rz e c iw k o  n iem u  o k a z a ł a  s ię  szkod l i ­
w ą  i b e z s k u te c z n ą ;  z a p r o w a d z o n o  w ięc  l iczn e  w y ją tk i ,  p r a w id ła  z a ś  s t o s o ­
w a n e  z  p o c z ą tk u  ty lko  do Ż y d ó w ,  w e x la rz y  i t .  p. podn ies ion e  pó źn ie j  z o ­
s t a ły  do z a s a d y  o gó lne j .

J a k  s ię  j e d n a k  ł a tw o  do m yśl ić ,  nie p r z e r z u c a n o  się  o d ra z u  od b e z w z g lę d n e ­
go  z a k a z u  do bez w z g lę d n e j  w olnośc i ;  o dn ow ion o  ty lko  z a s a d ę  p r a w a  r z y m ­
sk ie g o ,  u s t a n a w i a j ą c ą  p r a w n ą  s to p ę  p ro c e n tu .  L ic h w a  z m ie n i ł a  w ię c  sw o je  
z n a c z e n ie ;  nie o z n a c z a ł a  j u ż  o n a  pożyczk i  n a  p ro c e n t ,  a le  p rz e k ro c z e n ie  m a ­
x im u m , p r z e z  p ra w o  u s ta n o w io n e g o .

M ax im um  p r a w n e  s to p y  p rocen tow ej b y ło  z n a n e  i w  c z a s a c h  k a t e g o r y ­
c z n e g o  z a k a z u  w y p o ż y c z a n ia  n a  p rocen t ,  bo ow e w y ją tk o w e  in s ty tu c je  i o so ­
by, k tó re  b y ły  w y łą c z o n e  od z a k a z u ,  nie u ż y w a ły  z u p e łn e j  w olnośc i ,  a le  
b y ły  k r ę p o w a n e  p r a w n ą  s to p ą .  J u ż  p rz y  k u p o w a n iu  ren ty ,  p r a w o d a w s tw a  
p o s ta w i ły  g ra n ic ę  w olnośc i  u m ó w .  W  ro z m a i ty c h  p r a w o d a w s tw a c h  n iem ie ­
ck ich , u s t a n o w io n ą  b y ła  s t o p a  od 5  do 8 ' s ° 0 n a  rok ( ‘ ). W e  F ra n c j i  r e n ta  
1 0 %  z w a n ą  b y ła  le pri.v du roi ( 2).  W  ź ró d ła c h  p r a w a  po lsk ieg o  nie  z n a j ­
d u je m y  ż a d n e g o  o g r a n ic z e n ia  do  ro k u  1 6 3 5 ;  w  tym  dop iero  c z a s ie  p o s t a n o ­
w ion o ,  a ż e b y  c z y n s z e  p ła c ić  po 7 %  ( 3)- N a  u w a g ę  tu  z a s ł u g u j e  breve p a ­
p ie ża  M arc ina  V z  r. 1 4 2 0 ,  k tó re  bardz ie j  u w z g lę d n ia  w y m a g a n i a  e k o n o m i­
c z n e ,  an iżeli  p r a w o d a w s tw a  św ieck ie ,  bo nie  z a k r e ś l a  śc i ś le  cyfry ,  k tó re j  p rzy  
k u p n ie  r e n ty  p r z e k ro c z y ć  nie w o ln o ,  a le  k a ż e  u w z g lę d n ia ć  ok o licznośc i  c z a ­
s o w e  X XI XII, XIV marcae, au t p lus aut m inus, secundum  temporis 
ouahtalcm , prout contrahenses inter se tune con traven ing  ( 4) .  Cyfry  1 0 ,  
1 1 ,  1 2 ,  1 4  s ą  tu  p od ane  w ięcej p r z y k ła d o w o ,  an iżeli  o g r a n ic z a ją c o .

W id z ie l i śm y  w y ż e j ,  że  ja k k o lw ie k  Ż y d z i  o g r o m n e  pobierali  p ro c e n ta ,  nie 
by ło  to j e d n a k  d ow olne ,  a le  z n a j d o w a ło  o g ra n ic z e n ie  w p rz y w i le ja c h .  Z  c z a ­
s e m  g ra n ic e  te  c o ra z  bardz ie j  s ię  ś c ie śn ia ły ,  t a k  d a lece ,  ż e  r. 1 5 4 8  i 1 5 7 7  
w N ie m c ze c h  p r a w n a  s to p a  d la  Ż y d ó w  o z n a c z o n ą  z o s t a ł a  n a  5 %  (»), a  roku  

1 6 7 0  w P o lsce  n a  2 0 %  ( “)•

(<) N e u m a n  n —1. c. str. 264.
(a) T  r o p 1 o n g—1. c. str. 145 pref.
m  V. L. I I I ,  str . 836. , , tt . ,
(*) Breve to zuajduje  się u  Czackiego: O lit- i pob prawac , , s r. i 4.
(5) N e u m a n n —1. c. str. 54).
(«) V. L . V, str. 77.
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.W  ten  sposób , p raw na s to p a  o d se tn a  nie by ła  n ieznana; p rzy  usun ięciu  
w ięc bezw zględnego  za k az u  lichw y, trzeb a  ty lko by ło  za sa d y  do w y jątków  
sto so w an e  ro zc iągnąć  n a  w szystk ie  pożyczki. W  A nglji H enryk VIII, k tó ry  
w  sk u tek  za ta rg ó w  sw oich z  dw orem  rzym skim  w yem ancypow ał się  z  pod 
w pływ u p raw a kanon icznego , pozw olił pobierać 1 0 % , E dw ard VI zab ron ił 
znow u  w szelk iego  p rocentu ; m ia ło  to ten  sk u te k , że s to p a  podn iosła  się  z  1 0  
do 1 4 % , p rzez  co za k a z  r. 1 5 7 1  znow u  zn iesiony  z o s ta ł ( ' ) •  Z a  Ja k ó b a  II 
u stanow iono  stopę  n a  8 % ,  z a  K aro la  II n a  6 % ,  za  królow ej A nny na 
5 %  (2). W e F rancji ju ż  Filip IV u s tan o w ił r. 1 3 1 1  stopę odse tną  n a  2 0 % ,  
a  dla ja rm a rk ó w  w S zam p an ji 1 5 %  (3). N a począ tku  XVI w ieku, s to p a  by ła  
1 0 %  od roku 1 5 6 7 — -8Vs %  od r. 1 6 0 1 - 6 % %  od r. 1 6 3 4 — 5 % ,  od 
r. 1 6 6 5 — 5 % . T a  o s ta tn ia  s to p a  u trz y m a ła  s ię  z  kró tk iem i przerw am i do 
rew olucji (4), W e F ran c ji w szak że  w szystk ie  praw ie pożyczki w XVIII j e ­
sz cz e  s tu lec iu , odbyw ały się w form ie kupna ren ty  ( 5).

W  W enecji p raw na s to p a  b y ła  ustanow iona  r. 1 2 2 8  n a  1 2 %  % ,  w Mo- 
denie r. 1 2 7 0  na 2 0 % ,  w B rescia r. 1 2 6 8  na 1 0 %  ( fi)-

N a rozm aitych  te rito rjach  n iem ieckich, u stanow iono w  ciągu  XVI w ieku 
5 % .  S topa  ta  za tw ie rdzoną  z o s ta ła  r. 1 6 5 4  p rzez  n a jw y ż sz ą  in s tan c ję  
(R eichsabsch luss) (7). W  D anji r. 1 5 5 1 — 5 %  ( 8).

W  P olsce król Z ygm uiit-A ugust u s tan o w ił r. 1 5 6 9  dla m iast G dańska 
i T o ru n ia  stopę  od se tn ą  8 %  ( 9). S ku tek  teg o  og ran iczen ia  był ta k i, że 
G dańszczanie w yw ozili sw o je  pieniądze za  gran ice  k ra ju , gdzie j e  na  w yż­
szym  lokow ali procencie. C z a c k i ,  k tó ry  m ia ł ja s n e  po jęcia  w  rzeczach  
ekonom icznych, co z a s łu g u je  n a  uznan ie  ze  w zględu  n a  cz as , w k tórym  
uczony ten  p isa ł, —  n a s tęp u jącą  czyni u w ag ę  nad  tern ro spo rządzen iem  Z y- 
g m u n ta -A ugusta . „H andel będąc n au k ą  rachunkow ą, nie m oże za w sze  podle­
g ać  roskazom  adm inistracijnym ; a  kiedy w Anglji i innych k ra ja ch , z  k tó- 
rem i handel p row adziło  to m iasto  (G dańsk), by ła  w y ższ a  p row iz ja , g w ałtem  
je j  zm niejszen ie nie m ogło  być p rzy ję tem . D opiero  w ten czas  ten  un iw ersa ł

(') R o s c h e r —1. c. 1.1, str. 413.
(2) Ibidem str. 396. A. Berendt, Ueber die Aufhebung der W uchergesetze. Berlin  

I860, str. 23.
(3) R o s c h e  r—1. c. str 394.
(*) Ibidem str. 396.— T r o p 1 o n g— 1. c. n. 443.
(5) Dictionnaire de l ’economie politique. Paris 1854, t. I, str. 953.
(6I R o s c h e  r—1. c. str. 394.
(7) N e u m a n  n—1. c. str. 559—568.
(8) R o s c h e  r—1. c. str. 413.
f )  C z a c k i .  O lit. i poi. prawach, II , str. 176.
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byl w ykonanym , kiedy w początku XVII wieku w Anglji taki sam  procent 
był w ym aganym ” ( ' ) .

Zdaje się, że przepis Zygm unta-A ugusta, odnoszący się  tylko do Gdańska 
i Torunia, m iał siłę  obow iązującą w całym kraju , w kilka bowiem lat później, 
a mianowicie r. 1578 znajdujem y go powtórzonym w uniw ersale poborowym 
Stefana Batorego, ale jak o  prawo ogólne do w szystkich się odnoszące: „aby 
żaden nie brał odesta jedno zło tych S” (2) .

D alsze u nas przepisy o odsetkach, odnoszące się ju ż  śnie do pewnych 
osób lub pewnych miejscowości, ale do całego kraju , znajdujem y za  S ta- 
n isław a-A ugusta r. 1775 . Na w arszaw skim  sejm ie extraordynarijnym  tegoż 
roku, oznaczono praw ną stopę na 5 % , a w razie uchybienia zap ła ty  w um ó­
wionym terminie, podnosiła się do 7 %  za  czas zw łoki. Sankcją tego prze­
pisu była kara 5 0 0  grzywien i u tra ta  rocznej prowizji za  pobieranie procentu 
w yższego nad praw ny. Dla duchownych inne-były przepisy; oni nie mogli 
żądać więcej ja k  3 % , a  za  zw łokę 5 %  ( 3). Na Litwie ustanowiono dla 
świeckich 7 % , dla duchownych 6 %  (4). Profesor Dutkiewicz zadaje  sobie 
pytanie, czy dla Żydów zostało  w swej mocy rosporządzenie z  r. 1 6 7 0 , do­
zw alające im pobierać procent 20° j ,  czy też  rosporządzenie to  szczególne 
zostało  abrogow ane milcząco przez późniejsze prawo ogólne z  r. 1775 , 
i w nioskuje z w yraźnej osnowy konstytucji z  r. 1775, że ona żadnych nie 
dopuszcza w yjątków , —  co zdaje się być zgodnem z m yślą praw odawcy (5).

W  obec tego powszechnego ruchu na korzyść procentu, kościół nie mógł 
zostać niezachwianym  przy pierwotnej zasadzie stanow czego zakazu . P a ­
pieże Mikołaj V r. 1542 i Grzegorz XIII r. 14 7 4  pozwolili N eapolitańczykom 
pobierać 1 0 %  (6)- Na niektórych synodach duchownych oświadczono się za  
praw ną stopą procentową. T ak  np. synod w Brixen r. 1603 , pomiędzy innemi 
orzeka: ,,Neque dam nandi sunt qui hoc modo inter se contrahunt: D o ii-  
bi C ut quotannis des m ilii quinque, m eliori modo , quod in fieri juste po- 
terit;" w innem miejscu: „ nullus contractus, in quo V I  vel V I I  vel am- 
plius pro C  quotannis exiguntur, in posterum  ineundus toleretur" ( 7). 
Ojcowie kościoła w K onstancji i Bazylei, także uw ażali 5 %  za  słuszny pro-

(») C z a c k i .  O lit. i poi. prawach, II, str. 176 . 
(*) V. L. II, str. 989 .
(3) „  V III str. 181, 182.

(*) „  o  »  6 4 2 -
(5) D u t k i e w i c z .  Program, str. 224 .
(6) N e u m a n  n—1. c. str. 572 .

P )  *  »  »  5 7 2 -
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cent ( ' ) .  Były to jednak  tylko miejscowe przepisy, i nie obowiązywały ca łe­
go św iata katolickiego. Nakom ec kościół czuł się zniewolonym uznać za  z a ­
sadę, że procent może być pobierany tam , gdzie praw a krajowe na to po­
zw alają (2).

K w estja ta  była w bieżącem stuleciu przedmiotem żywych sporów w łonie 
kościoła katolickiego. W r. 1822 za  papieża P iusa VIII w Lyonie, pewna 
panna nie m ogła otrzym ać od sw ego spowiednika rozgrzeszenia, ja k  tylko 
pod w arunkiem  zw rócenia swym dłużnikom procentu legalnie od nich pobra­
nego. Biedna grzesznica udała się z  zapytaniem  do dworu rzymskiego, czy 
obow iązana je s t zwrócić procent kiedykolwiek otrzym any, czy tylko ten, k tó ­
ry pobierała w złej wierze, t. j .  wiedząc, że kościół tego zabrania. K ongre­
gacja  kardynałów  odpow iedziała, że może ona otrzym ać rozgrzeszenie 
bez żadnego zw rotu procentów, zastrzeg ła  sobie tylko je j posłuszeństw o, na 
przypadek gdyby Stolica apostolska później przeciwne w ydała rosporzą- 
dzenie (3).

W  roku 1830 biskup z Reims udał się do papieża P iusa VIII z p rzedsta­
wieniem, że w jeg o  djecezji panuje pomiędzy duchownymi niezgoda w przed­
miocie prawowitości procentu. Niektórzy odmawiają pożyczającym  na odset­
ki rozgrzeszenia, inni udzielają. Biskup pyta więc, k tóra  z  tych dwóch opinij 
m a słuszność za  sobą. Na co mu papież odpowiada: że nie trzeba niepokoić 
spowiedników tolerujących procenta, że przeciwnie trzeba naw et zachęcać 
surowszych do postępowania śladem  tam tych, aż  póki Stolica apostolska s ta ­
nowczego zdania w tym przedmiocie nie wyrzecze (4).

T akie je s t  dzisiejsze stanowisko kościoła katolickiego w przedmiocie o d ­
setków .

W  ten  sposób odsetki po wiekowych zapasach odniosły stanow cze zw y­
cięstwo nad krępującem i je  praw am i. Ale to je szcze  nie koniec w alki. P ozy ­
skaw szy  uznanie swej prawowitości, procent dom aga się teraz wolności, ró­
wności w obliczu praw a z innemi gałęziam i dochodu społecznego. Jestto  
drugi perjod walki, k tó ra  się toczy przed naszem i oczyma, a na którą ju ż  
nie możemy się zapatryw ać ze stanow iska przedm iotowego, ale przyłączyć 
się musimy do jednego lub drugiego obozu, i czynny w walce przyjąć udział.

(>) R o s c h e r —1. c. I, str. 394.
(2) T r o p l o n  g —1. c. 167 pref.
(3) N e u m a n  n—1. c. str. 570. 
P) T r o p l o n  g—1. c . 169 pref.
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§ 11. Zniesienie prawnej stopy procentowej.

Zanim  przejdziem y do drugiej części naszej pracy, musimy jeszcze  rzucić 
okiem na to, co ju ż  dotychczas zdziałano  w praw odaw stw ach dla wolności 
kredy tu ,— z czego poznam y, że jakkolw iek dalecy jeszcze  jesteśm y  od w y­
tkniętego celu, jednak  ciągle ku niemu się zbliżamy.

R ozszerza jąca  się w drugiej połowie zeszłego  wieku nauk a  ekonomiki me 
z o s ta ła  bez wpływ u na życie. Z dania uczonych, po tępiające praw a ograni­
czające pobieranie odsetków , zn a laz ły  odgłos w nowych praw odaw stw ach. 
Skory do reform cesarz austrjacki Jó ze f Jl-gi, pierw szy zrobił krok na tej 
drodze. W r. 1787 zn iósł praw a ograniczające stopę procentow ą. A ustrja nie 
w ytrw ała  jednak  w tym system ie i roku 1803  pow róciła do dawnych og ran i­
czeń. R adykalna rew olucja francuska i na  tern polu burzyła nieodpowiednie 
w ym aganiom  czasu praw a; w olność jedn ak  tranzakcij procentowych trw ała  
tylko do r. 18 07  (niżej roz. II § 1). Próba w N orw egji zrobiona r. 18 42  ró ­
wnież się nie udała . W r. 1 8 5 1 , w skutek licznych skarg , praw odaw ca tam e­
czny widział się zniewolonym ograniczyć napow rót stopę procentow ą. ^

F ak ta  te  są  bronią w rękach  zw olenników  ograniczeń stopy odsetnej; po­
w ołu ją  się oni na n iekorzystne skutki jak ie  w olność w krajach  tych wyw o­
ła ła , i które zm usiły  prawodawców do przyw rócenia dawnego porządku rz e ­
czy. T ęp a  to jedn ak  broń. Niepowodzenie bowiem w zm iankow anych reform 
przypisać należy nie błędności zasad y , ale niefortunnym  okolicznościom 
czasow ym  i m iejscow ym . C esarz Józef 11-gi zn iósł praw ną stopę odsetną 
bezpośrednio przed rew olucją francuską, a  więc przed je d n ą  z na jbu rz li­
w szych epok w dziejach św ia ta . C iągłe wojny polityczne i olbrzymie w strzą- 
śnienia socjalne paraliżow ały życie ekonom iczne. Austrjacki d ług  państw a 
w zrósł w r. 1801  do 1 .2 2 0 .0 0 0 .0 0 0  guldenów . W  takim  czasie o obfitości 
kapita łów  i chęci w ypożyczania mowy być nie m oże. Jeżeli w ów czas s to ­
pa procentow a się podniosła, to  nie skutkiem  zniesienia prawnej stopy, 
ale skutkiem  politycznych i socjalnych zaburzeń. Nieświadomi rzeczy 
nie mogli sobie w ytłum aczyć praw dziw ych przyczyn złego , zwalili winę za 
podw yższenie się stopy odsetnej na wolność um ów , i domagali się je j znie 
sienią. I w tern leży przyczyna w stecznego kroku Austrji w r. 1803.

Nie m niej słabym  argum entem  przeciwko zniesieniu prawnej stopy odse­
tnej, je s t  n ieudatna próba w Norw egji. K raj ten pod względem  ekonomi­
cznym stoi je szcze  tak  nisko; rolnictwo, przem ysł, handel i kredyt tak  m ało 
jeszcze  w nim rozw inięte, że nie może służyć  za  przykład społeczeństw om , 
stojącym  nierównie wyżej w kulturze. O przyczynach reakcji we I- rancji 
będzie niżej.



—  126 —

Jeżeli zwolennicy praw procentowych występują do walki uzbrojeni w fa- 
kta, to przeciwnicy ich chwytają za tę samą broń i przeciwstawiają liczny 
szereg faktów, wprost tamtym przeciwnych.

Na pierwszym planie stoi tu kraj, najwyżej pod względem handlu i prze­
mysłu posunięty— Ang(ja. W r. 1833 postanowiono, że prawa o lichwie nie 
stosują się do wexli i rewersów kupieckich, których termin wypłaty nie prze­
nosi trzech miesięcy; w r. 1837 termin ten przedłużony został do jednego 
roku. W dwa lata później ogłoszono zupełną wolność pobierania odsetków, 
z tern wszakże ograniczeniem, że wszelkie drobne pożyczki nie przenoszące 
10 f. ster. i pożyczki hipoteczne podlegają dawnym prawom o procentach. 
Przez te ograniczenia chciano wziąść pod opiekę te klasy społeczeństwa, dla 
których lichwa jest najniebespieczniejszą, a mianowicie biednych pożyczają­
cych na spożycie i właścicieli ziemskich. Opieka ta okazała się jednak zby­
teczną, i w r. 1855 postanowiono zniesienie wszelkich przepisów przeciwko 
lichwie. Temu to zniesieniu praw procentowych przypisują prędsze, niż kie­
dykolwiek wyleczenie się Anglji z przesilenia finansowego w r. 1857 ( ') .

Za przykładem Anglji poszły kraje kontynentalne, a mianowicie Sardynja 
r. 1857, Hiszpanja r. 1856, Holandja r. 1857. W Szwajcarji zniesiono pra­
wa o procentach w niektórych tylko kantonach, a mianowicie w Waadt, 
Genewie, St. Gallen, Bazylei. Zasługuje na uwagę okoliczność, że w wyli­
czonych kantonach stopa odsetna jest teraz niższa, aniżeli w pozostałych (2).

We Włoszech nowy kodex z r. 1865 postanawia w materji procentu stopę 
prawną; ale obok tego nie zabrania umawiać się o procent wyższy nad tę 
stopę, byleby tylko zastrzeżony był na piśmie,— w przeciwnym bowiem razie 
powództwa o procent wyższy jak prawny wytoczyć nie można. Nadto dłu­
żnik po pięciu latach może zwrócić pożyczony kapitał, z którego płaci wyż­
szy nad prawny procent, nawet wbrew umowie przeciwnej (3).

W Belgji w r. 1830 zaprowadzono, jako prawo obowiązujące, kodex Napo­
leona, i to w pierwotnej jego formie. W materji procentu obowiązuje tam nie 
późniejsze prawo francuskie z r. 1807, ograniczające stopę procentową, ale 
art. 1907 K. N. orzekający, że procent prawny ustanowiony będzie przez 
prawo specjalne (niżej roz. II § 1). Żadne takie prawo jednak się nie ukazało.

W Prusach r. 1866 izby uchwaliły prawo, mocą którego wolno umawiać 
się o procent dowolny we wszystkich pożyczkach, niezabespieczonych na za-

(') B e r n d t—1. c. str. 24.
P) u j) jj 26.
(*) R o m u a l d  H u b e. Kodex cywilny włoski (Bibljoteka Warszawska r. 1866 

t. I I ,  str. 37).
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staw ie  n ieruchom ym . T o  sam o  s to su je  s ię  do kary  w adialnej (K onven tio - 
n a ls tra fe ) , z a  z w ło k ę  w u iszczen iu  się  z  d łu g u . D łużn ik , k tó ry  zo b o w iąza ł 
się  p łac ić  p ro cen t w y ższy , n iż  6 ° /0, m oże w każdym  czasie  w ypow iedzieć p o ­
ży czk ę , i po 3 -c h  m iesiącach  k a p ita ł zw rócić , n aw et pom im o istn ien ie  um ow y 
p rzec iw nej. P raw o d a w c a  ch c ia ł w ten  sp o só b  uw olnić d łu żn ik a  od p łacen ia  
w ysokich  p rocen tów , jeż e li ten  sk ąd  inąd  d o stan ie  pożyczkę  na  lep szy ch  w a ­
run k ach .

Inne k ra je  niem ieckie zn io s ły  og ran iczen ia  stopy  procen tow ej, j a k  n a ­
stę p u je : W iir tem b erg  r. 1 8 4 9 , O ldenburg  r. 1 8 5 8 , B rem en r . 1 8 5 8 , B aden, 
S a c h se n -W eim ar 1 8 5 8 , C oburg  1 8 6 0 , F ra n k fu rt n. M. 1 8 6 4 .

O gólny kodex handlow y niem iecki z  r. 18 6 1  (d as  d eu tsch e  H and elsg ese tz - 
buch) u w aln ia  od og ran iczeń  procen tow ych  pożyczki w exlow e. P on iew aż  w e ­
d łu g  teg o  sam eg o  kodexu , k ażd y  obyw atel zdo lny  do k o n trak to w a n ia  m oże 
p odp isać  w exel, p rze to  ła tw o  m o żn a  w ym inąć og ran iczen ie  s to p y  p rocen to ­
wej i w' m ate rji cyw ilnej, p rz ez  ub ran ie  pożyczk i w  form ę w exlu.

W  S ta n ac h  Z jed n o czo n y ch  Ameryki p ó ln ., z  w y ją tk iem  praw  p ro w in c jo ­
nalnych  n iek tó rych  s ta n ó w , nie is tn ie ją  żad n e  og ran iczen ia  s to p y  o d se tn ej.

U zu p ełn ia jąc  w iadom ości te  w zm ian k ą , że w  w ielu k ra jach  p rzy g o to w u ją  
s ię  p ro jek ta  ro z sze rz en ia  g ran ic  w olności w  pobieran iu  p ro cen tów , m am y 
m niej w ięcej dok ład n y  obraz  sp ó łczesn y ch  prawmdaw'stw w  m ate rji odsetków .

Po d o św iadczen iu  w yniesionem  z h isto rji, po p racach  uczonych  n a  p o lu  eko- 
nom icznem , nak o n iec  po p rzy zn an iu  odse tkom  p raw ow itości p rzez  kodexy, 
zdawTa to  się , że  z a s a d a  bezprocen tow ych  p o życzek  s ta n o w c z ą  ju ż  p o n iosła  
p o rażk ę , i w ięcej do w alki w y stąp ić  nie ośm ieli się . T y m czasem  inaczej się  
s ta ło . Nowmczesny soc jalizm  m a w iele p o w inow actw a, w  dziedzin ie  ekonom i­
czn e j, ze  śred n iow ieczną  n a u k ą  kan o n iczn ą : ta k  jed e n  j a k  i d ru g a , p o g a rd za ją  
k ap ita łem  i jed y n ie  p racę  lud zk ą  u w a ż a ją  z a  s iłę  w y tw ó rczą . Po le  bitw y 
o p u szczo n e  p rzez  teo logów , za ję li so c ja liśc i. N a czele  z a s tę p u  w alczącego  
p rzeciw ko procen tom , s ta je  zn ak o m ity  d ia lek ty k  P  r  u d h  o n , i u ż y w a  całe j 
po tęg i sw ego  ta le n tu  do po k o n an ia  pożyczek  procen tow ych  i u fundow an ia  
now ego monłis pietatis pod n a z w ą  Banque du peuple, k tó reg o  p rz ez n ac ze ­
niem  m ia ło  być udzie lan ie  pożyczek  bezprocen tow ych . N a  polu prak tycznem  
z n a la z ł  P ro u d h o n  p rzec iw n ik a  w  rząd z ie  francusk im , k tó ry  z a m k n ą ł ban k  lu ­
dow y, zan im  ten  je s z c z e  d z ia ła ln o ść  sw o ją  m ó g ł rozw inąć . Z am knięc ie  w sza k ­
że  to nie św iad czy  nic przeciw ko teo rji P ro u d h o n a , bo s iła  nie je s t  żadnym  a r ­
g u m en tem ; ow 'szem , ży czy libyśm y sobie , ażeb y  bankow i P ro u d h o n ’a  nie s t a ­
w iano  żadnych  p rzeszk ó d , a  w ó w czas  m oglibyśm y s ię  o w adliw ości je g o  do - 
w odniej p rzek o n ać . Z a  to  na  polu teo re ty czn em  n a p o tk a ł P roudhon  p o tę ­
żnego  przec iw n ika  w 'o so b ie  B a  s  t i a  t ’a , i polem ika w tym  przedm iocie  po-
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między temi dwoma wielkiemi um ysłam i toczona, prowadzi bezstronnego 
czytelnika do ostatecznej konkluzji B astia t’a: „ że  wolność kredytu je s t to  har- 
m onja społeczna, je s tto  praw o, je s tto  poszanow anie dla n iezależności i go ­
dności ludzkiej, je s tto  w iara w postęp i przeznaczenie człow ieka” ( ' ) .

(d. c. n.)

(') Polemika prowadzona r. 1849 i 1850 w V oix  de Peuple  pomiędzy C h e  v e  
i P r o u d h o n ' e m  z jednej, a B a s t i a t ’em z drugiej strony, obejmująca 14 
listów, znajduje się pod tytułem  G ra tu itć  du C rćdit, w 5-m tomie Bastiat’a Oevres 
completes (Paris 1803).



P O J E C I E  PAŃSTWA I JEGO USTR OJU
(podług L. S t e i n ’a Verwaltungslehre—I, 1865) (').

N ie ty lk o  n a  d ro d ze  ro z u m o w e j, a le  ró w n ie ż  em p iry czn ie , n a  d ro d ze  indu- 
k c ijn e j, n a u k a  p rz y s z ła  do, u z n a n ia  k o n iec zn o śc i lu d zk ie g o  s p o łe c z e ń s tw a . 
S p o łe c z e ń s tw o  lu d zk ie  j e s t  n ie ty lk o  z ja w isk ie m  rz e c z y w is te m , a le  ta k ż e  k o ­
n ieczn y m  w aru n k iem  z a c h o w a n ia  i ro z w o ju  n a jw y ż sz e j z a s a d y  ż y c ia — z a s a ­
dy o so b is to śc i. S p o łe c z e ń s tw o  b ęd ąc  b e z w a ru n k o w ą , w  sa m e j n a tu rz e  o so b i­
s to śc i le ż ą c ą , p rz y c z y n ą  i w a ru n k iem  w y k o ń c z e n ia  j e j  is to ty  i p rz e z n a c z e n ia , 
nie m oże  p o w s ta w a ć  p rz e z  umową czy li kontrakt po jed y ń czy ch  je d n o s te k ; 
a le  j a k  k a ż d a  o so b is to ść , m a  b y t sa m o  p rz e z  s ię , n ie za leż n ie  od u z n a ­
n ia  p o je d y ń c zy c h  c z ło n k ó w , i n ie  m oże  być z n ie s io n e , d o p ó k ąd  is tn ie ją  
p o jed y ń cz e  o so b is to śc i, j e s t  z a te m  n ie ro z łą c z n e  z  p o jęc iem  tej o so b is to śc i. 
S p o łe c z e ń s tw o  b ędąc  ta k ą  n ie z a le ż n ą  is to tą ,  j e s t  w ięcej j a k  p ro s ty m  fak tem  
i w aru n k ie m  d la  p o je d y ń c zy c h  je d n o s te k , p o s ia d a  bow iem  to  co s ta n o w i n a j ­
w y ż s z ą  ich  is to tę , j e s t  ró w n ież  j a k  i one  osobistością. I to  sp o łe c z e ń s tw o , 
po d n iesione  do o so b is to śc i, do  je j  u z n a n ia , i do  o so b is te j w oli i d z ia ła n ia  d o ­
p ro w ad z o n e , j e s t  p a  ń s  t w e m .

P a ń s tw o  b ęd ąc  sp o łe c z e ń s tw e m  p o jed y ń c zy c h  lu d z i, w zn ie s io n em  do indi- 
w id u a ln eg o , o so b is te g o  ż y c ia , i b ędąc  sa m o d z ie ln ą , w y ż s z ą , n ie sk o ń c z e n ie  
w s p a n ia łą  fo rm ą  o so b is to śc i, o d z w ie rc ia d la  w so b ie  w sz y s tk ie  w a ż n ie js z e  w a ­
ru n k i i z a s a d y  p o je d y ń c zy c h  o so b is to śc i, —  ty lk o  w  da lek o  s z e rs z y c h  i w y ż ­
sz y c h  ro z m ia ra c h . W id z im y  w  ży c iu  in d iw id u a ln em  is tn ien ie  i c ią g łe  d z ia ła ­
nie dw óch  w iec zn ie  p o w ta rz a ją c y c h  s ię  cz y n n ik ó w : z  je d n e j  s tro n y —  w olne, 
sa m o d z ie ln e , n ie z a le ż n e  d z ia ła n ie  o so b is to śc i, ja k o  z a w ią z e k  n iesk o ń czo n eg o  
je j  ro z w o ju ; z  d ru g ie j s tro n y — d z ia ła n ie  ś w ia ta  z e w n ę trz n e g o  z  n ieza leżn y m  
b y tem , k tó ry  k a ż d e g o  p o je d y ń c z e g o  c z ło w ie k a  n a  k aż d em  m ie jsc iu  o ta c z a  
i o g ra n ic z a . T o  o s ta tn ie  d z ia ła n ie  j e s t  w iecznem  i z a w sz e  no w ein  ź ró d łe m  
niew oli i o g ra n ic z e n ia , p o k o n y w a n ia  w olnej o so b is to śc i p rz e z  ś w ia t rz e c z y w is ty .

(•) Sprawozdanie o tej części dzieła Stein’a, podał już w r. 1865 D r. J. B. O cza­
powski w Czasopiśmie Krakowskiem (zesz. IV  i V). Ked.
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Z d z ia łan ia  tych dw óch czynn ików  w yw iązu je  się  proces c iąg łego  pokony­
w ania zew nętrznego  ś w ia ta , p rzez w olną, sam odzielną w ład zę  indiw idualno- 
śc i. P roces ten  rospoczyna  się przy zupełn ie  na tu ra lnej formie bytu osob is to ­
ści, p rzy  zasp o k a jan iu  po trzeb  n a tu ra ln y ch , i w znosi się  aż  do ze tkn ięc ia  się 
z  N ajw y ższą  Is to tą  w W ierze , M iłości i N adziei. P roces ten  je s t  życiem 
osobistości. 1 ja k  m am y życie pojedynczej je d n o stk i, tak  rów nież m am y ży ­
cie obszern iejszych  rozm iarów , t. j .  życie państwa. Ż ycie to  p rzedstaw ia 
nam  w alkę w yższej i doskonalszej form y osobistości ziem skiej z c a łą  m asą  
czynników  zew nętrznych , p rzy rodzonych ,— i je s t  n a jw y ższy m  w ysiłk iem  b y ­
tu  osobistości, ażeby  zeb ran ą  na jed n y m  punkcie, skup ioną s iłą  ludzi podbić 
sobie św ia t zew nętrzny .

P oznan ie  tego życ ia zb iorow ego w h isto rycznym  je g o  rozw oju , je s t  p rzed­
miotem  nauki o państwie.

P rze jdźm y  te raz  do organicznych części osobistości państwowij. K ażda 
o sob istość  j e s t  naprzód  is to tą  n ieza leżną , k tó ra  z  n a tu ry  sw ojej w szystko  
śc ią g a  do siebie i czyni częśc ią  sw oje j w ew nętrznej isto ty . Pochodzi to  
z  w ew nętrznej sam odzielnośc i i rozróżn ien ia  ca łego  św ia ta  zew nętrznego  od 
sw ej osobistości. T o  rozróżnian ie siebie od w szelkiej zew nętrzne j przedm ioto- 
w ości i uw zględnian ie tylko sw ej w ew nętrznej, n iezależnej is to ty , j e s t  tak  z w a ­
ną jaźn ią  osobistości. U osobienia czyste j ja ź n i nie zn a jd u je m y  je d n a k  w p o je ­
dynczym  człow ieku; w  państw ie  z a ś  tę  czy stą  podm iotow ość osobistości, 
bez w szelk iego  sto su n k u  do jak ie jko lw iekbądź przedm iotow ości, p rzedstaw ia  
naczelnik państwa , rep rezen tow any  w państw ie  m onarch icznem  przez poje- 
dyńczą osob istość.

S am odzielność osobistości państw ow ej w ze tkn ięciu  z fak tam i, z ja w isk a ­
mi i siłam i św ia ta  zew n ętrzn eg o , k tó re  do w ew nętrznego  życ ia osobistości 
p rzy jm u je , ob jaw ia się  ja k o  wola. Z adan iem  tej wroli je s t:  sw o ją  o sob istością  
nadać  pew ny cel w szelkiej przedm iotow ości w szelk iem u czynnikow i p rzy rodzo­
nem u. W ola za tem , przy pom ocy tego  celu, nada je  rzeczom  now e, osobiste  
życie. I w ola ta  w  państw ie  m a sw ój w y łączny  o rgan: tym  organem  woli 
państw ow ej je s t  władza prawodawcza; po jedyńczy , ok reślony  ob jaw  tej 
woli n az y w a  się prawem.

D la u rzeczyw is tn ien ia  tej woli po trzeba czegoś je sz c z e  w ięcej. P o trzeba  
d rugiego  procesu , k tóryby  tre ść  tej woli o sobistości państw ow ej w św iecie 
rzeczyw istym  w żyeie w prow adzić był zdolny. N azyw am y ten  proces d z ia ­
ła lnośc ią  państw a, je g o  czynem. Czyn bowiem n ad a je  oderw anem u (ab stra -  
kcijnem u) pojęciu  osobistości tre ść  konk re tną , rzeczyw is tą : w  czyn ie  za w ie ra  
się  praw dziw e życie pań s tw a . N a tein polu dz ia ła lnośc i s to ją  nap rzec iw ko  
siebie: z  jednej strony  w ola osobistości państw ow ej, z  drugiej n ieza leżne s iły
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zew n ętrzn eg o  bytu , k tóre m odyfikują proste i b ezw arun kow e u rzeczy w istn ie ­
nie tej w oli. O rganem  teg o  sa m o d z ie ln eg o  czy n u  p a ń stw a  je s t  zarząd, w  naj- 
o b szern iejszem  zn a czen iu , d z ie lący  s ię  na władzą wykonawczą i zarząd 
właściwy.

W szelk ie  d o ty ch cza so w e  pojęcia  o p ań stw ie  z a sa d z a ły  s ię  na tern, żeb y u w a ­
ża ć  państw o ja k o  w yn ik  organ iczn y , ja k o  k o n sek w en cję  in n ego  ja k ie g o ś  po jęcia , 
np. pojęcia  praw a, to w a rzy sk o śc i (so c ia b ilita s) , dobra p o w szec h n eg o , natury pra­
w a  m oralnego  i t. p. P ierw szy  F i c h t e  m ło d sz y  w  sy stem ie  etyki p o ją ł pań­
stw o  ja k o  n a jo b szern ie jsze  m oralne indiw iduum ; a dopiero S t e i n  zw ró c ił  
na to  u w a g ę , że państw o nie je s t  ani in sty tu cją , an i w ynik iem  (żąd an iem ) 
praw a, form ą m oralności lub pojęciem  abstrakcijnem  (lo iczn em ). J e s t ono  
w edle n iego  form ą o so b isto śc i. Z w róc ił on u w a g ę  na p o tężn y  fakt, ż e  s p o łe ­
c z n o ść  ludzk a, n ieza leżn ie  i po nad w o lą  sp o łe c z n o śc i sa m ej, m a sw o je  w ła ­
sn e , n ieza leżn e  i sa m o d zieln e istn ien ie . P a ń stw o , w ed łu g  n iego , m a n ie je d n o  
ty lk o  p r zezn a czen ie , z  którem  w yczerp a łob y  s ię  je g o  zad an ie , ja k  są d z iła  
d o ty ch cza so w a  filozofja , —  ale m a w ła sn e  ży c ie , p o leg a ją ce  na je g o  w olnej 
sa m o d zie ln o śc i. S t e i n ’ow i za w d z ię cza m y  ta k że  pojęcie czynu, k tóry je s t  
u r zeczy w istn ien iem  o so b isto śc i. T y lk o  p rzez czyn  przychodzi o so b is to ść  do 
sa m o d z ie ln o śc i. P o n iew a ż  d o ty ch cza so w a  filozofja  nie m ia ła  pojęcia  czy n u , 
nie p r zy sz ła  w ięc  tak że  do pojęcia  zarządu , i nauka o państw ie  p o p rzesta w a ­
ła  na rozw in ięc iu  ustroju  p a ń stw o w eg o .

W racając do zarząd u  w  ob szern em  z n a czen iu , w id zie liśm y  że  on na dw ie 
g łó w n ie  dzieli s ię  c zę śc i: na  władze wykonawczą i zarząd właściwy. P ier­
w sz a  t. j .  w ła d za  w y k o n a w cz a , j e s t  ty lko ab strakcijn ą  s i łą  p ań stw a , które  
w o lę  sw ą  u rzeczy w istn ia , w ew n ętrzn ą  isto tę  sw o ją  w  czy n ie  uzew n ętrzn ia , 
bez w sz e lk ie g o  w zg lęd u  na przedm iot d z ia ła n ia . W ła d za  w yk o n a w cza  je s t  
za tem  organ izm em  m ożeb n ości d z ia ła n ia , t. j .  s i ły  sam ej w  so b ie . Ale ja k  
ty lko w ła d za  w y k o n a w cz a  zw ra ca  s ię  do s to su n k ó w  św ia ta  rzeczy w isteg o  
i przedm iotów  ż y c ia  p a ń stw o w eg o , by w  nich w o lę  i w ew nętrzną isto tę  pań­
s tw a  u rzeczy w is tn ić , w ted y  p rzez naturę i s i łę  tych  przedm iotów  przybiera  
p o sta ć , p odzia ł i m iano: s ta je  s ię  zarządem. M ożna zatem  w ła d zę  w y k o n a ­
w c z ą  tym  sp oso b em  od zarządu  rozróżn ić: iż  p ierw sza  j e s t  s i łą  sa m ą  w s o ­
bie, z  której w ych od zi czyn; zarząd  z a ś  j e s t  rzeczyw istym  czy n em , w  którym  
się  ow a  s i ła  p rzeja w ia . N iepodobna j e  za tem  zew n ętrzn ie  ro z łą czy ć , nie ma 
bow iem  w ła d zy  w y k o n a w czej bez zarząd u , ja k  rów n ież zarządu  bez w ła ­
dzy w yk o n aw czej: z a w s z e  s ą  one p o łą czo n e , c h o c ia ż  s ię  m ięd zy  so b ą  różnią. 
R óżn icy  tej niepodobna dostrzed z  u pojedynczej o so b is to śc i, a lbow iem  te  
czy n n o śc i przech od zą  jed n e  w  drugie; in aczej s ię  dz ieje w  p a ń stw ie , g d y ż  na
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tein za leż y  c h a ra k te r  w szelk ie j w yższej o so b istośc i, że  p rzyprow adza  do s a ­
m odzielnego u zn an ia  n ie jasne  e lem en ta  n iższych  o so b isto śc i.

W  h isto rycznym  rozw oju  d z ia ła ln o śc i p a ń s tw o w e j, p o w sta ło  nap rzó d  
w w iekach średn ich  pojęcie re g a lij (H o h e its rech te ). N azy w an o  regaljam i te 
p ra w a  p a ń s tw a , k tó re  po w sta ły  ze  s to su n k u  lenn iczego , i k tó re  m u s łu ż y ły  
w obec praw  feudalnych  p o siadaczy  z iem skich . B yły  one za tem  m ieszan iną  
p raw a cyw ilnego i publicznego. P ostępem  za tem  było u tw o rzen ie  teo rji władz 
państw ow ych , w k tó ry ch  idea p ań stw a  sam odzieln ie  w y s tę p u je . R eg a lja  ino. 
że  p ań stw o  m ieć w rozm aitym  sto p n iu , albo  n iek tó re  w h isto rycznym  ro z w o ­
ju u trac ić ; w ład ze  z a ś  p ań stw ow e s ą  koniecznem i p rzynależnośc ia in i je g o  o r­
gan iczn e j n a tu ry  i od niej n ierozdzie lne .

R óżn ią  się  w  tym  w zg lędz ie  po jęcia  p isa rzy  francusk ich  od n iem ieckich. 
P ie rw si dali p o czą tek  teorji w ład z  p ań stw ow ych , d rudzy z a ś  p rzyjęli z a  z a s a ­
dę pojęcie reg a lij. Pojęciu  tem u fran cu sk iem u  d a ł p o czą tek , ja k  w iadom o 
M o n t e s  q u i e u, k tó ry  ro z ró żn ia  , ,tro is  so rte s  de pouvoir: la p u issan ce  le­
g islative, la pu issan ce  execu trice  des ch o ses qui dependent d u  droit des gens 
(w ła d z a  w o jskow a) e t la  p u issan ce  execu trice  des ch o ses qui dependent du 
droit civil” ( ' ) •  T ą  o s ta tn ią  j e s t  w ła d za  sąd o w n icza  (la  p u issan ce  de ju g e r ) .  
M ontesquieu  tak że  ż ą d a ł koniecznej n iezależn o ści tych trzech  w ład z  i ich z u ­
pe łn eg o  ro z łą cz e n ia ,—  k tó rą  to z a sad ę  s ta ra n o  się  p rzep ro w ad z ić  w e w szy ­
stk ich  u s taw ach  rządow ych , z ac zą w szy  od konsty tu c ji francusk ie j 1 7 9 1  r. 
B e n j .  C o n s t a n t  w idząc je d n a k ż e  później, że  w m onarch ji przy  system ie  
w ład z , naczeln ikow i p a ń stw a  ja k o  tak iem u  pew na p rzynależy  w ła d za , n a ­
z w a ł tę  o s ta tn ią  pouvoir rćgulalcur,— tak  że tym  sposobem  m o n arch a  ł ą ­
czy  w sobie w ład ze : pouvoir exiculij i regulateur. T a k  z  czasem  dla k a ­
żdej oddzielnej częśc i z a rz ąd u , tw orzono  co raz  now e w ład ze , k tó re  sam o ­
dzieln ie w y s tęp o w a ły , ja k  np . pouvoir m unicipal, p. electif, p. a d in in is tra tif  
i t. d. B e n t h a  m w  sw oim  T ra iti de l&gislalion (III, 3 4 2 )  p rzy jm uje  
a ż  7 w ła d z .

Gdy z czasem  w idocznem  się  s ta ło ,  że  teini w ład zam i n iepodobna w y cze r­
p ać  dz ia ła ln o śc i pań stw o w ej, u p a d ła  c a ła  ta  teo rja  w ład z  państw ow ych  i po­
z o s ta ło  tylko jed n o  zd an ie , że  m on arch a  j e s t  g ło w ą  w ład zy  w y k onaw czej.

W  N iem czech do pojęcia  reg a lij, ja k o  p raw  naby ty ch  h isto ryczn ie  p rzez  
w ła d zę  m o n arch iczn ą  z  sy s tem u  feudalnego , z ac zę to  łąc zy ć  tak że  te p raw a 
k tóre  p aństw om  z  sam ej n a tu ry  je g o  przynależą . T u  z ja w ia ją  się  dw a k ie ­
runk i. P ie rw szy  bardzo  się  zb liża  do teorji francusk ie j w ła d z  państw ow ych  
i s ta ra  się  n iezależn ie  od regalij o rgan izm  p a ń stw a  podzielić n a  je g o  w ła d ze .

l>> Esprit des lois—L. XI, ch. VI.
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Tu należą S c h l u z e r ,  A n c i l i o n  głów ny przedstawiciel tego kierunku, 
i nakoniec A r e t i n, który jednakże zm uszony je s t w yznać, że zupełny roz­
dział w ładz je s t nie potrzebny, a  naw et pociąga za sobą liczne kolizje i nie - 
bespieczne walki. Obok tego pow staje drugi kierunek tak zw anego obowią­
zującego (pozytyw nego) praw a publicznego, który dla przedstaw ienia tego 
obow iązującego praw a potrzebując zasady podziału, przyjm uje jednocześnie 
i daw niejsze pojęcie regalij i pojęcie w ładz państwowych. Przedstawicielem 
tego kierunku je s t  K 1 ii b e r, głów ną zaś jego  cechą je s t zaniechanie wszel­
kiej jasności co do całości układu państwow ego, ale za  to szczegółowy 
i gruntowny rozbiór każdego pojedynczego stosunku.

Początkiem lepszego pojęcia organizm u państwow ego je s t  podział przyję­
ty przez R. v. M o h i’a  w jego  „W urtem berskiem  prawie publicznem,”  w któ- 
rem on dwa głów ne przyjm uje działy: ustroju i zarządu , — jak o  dwa nieza­
leżne sam odzielne pola życia państwowego.

Przechodzim y te raz  do pojęcia rządu  państwowego i do trzech części za­
rządu.  W idzieliśm y że w ładza w ykonaw cza, będąc idealną możnością dzia­
łan ia  państw ow ego, s ta je  się zarządem  kiedy się zwróci do stosunków  realne­
go życia społeczności ludzkiej. Jeżeli z a ś  w ładza w ykonawcza je s t przyjętą 
i pojm owaną ze stanow iska zasad płynących z ustroju moralnego i prawne­
go państw a, wtedy nazyw a się rządem państw a. Rząd zatem  je s t  zasadniczą 
w ładzą w ykonaw czą, je s t treścią, której formę stanow i w ładza wykonawcza.
0  ile ta  ostatnia polega na sta łych  zasadach  i je s t wewnętrznie jednolitą
1 harm onijną, nazyw am y ją  rządem . Obie zatem  zew nętrznie nie dadzą się roz­
dzielić, tak ja k  dusza od ciała, nie ma bowiem rządu bez w ładzy wykonaw­
czej, ja k  i na odwrót; ale pomimo to, nie są  one jednem  i tern samem. Jest 
w szakże jeden praktyczny wypadek, w którym  się dwie te w ładze rozłączają . 
N astępuje to, kiedy m inisterstw o podaje się do dymisji. M inisterstwo przedsta­
wia tu  zasadę w ładzy w ykonawczej. T a  ostatn ia  pozostaje ale rząd się zmie­
nia. I stąd je s t  zrozum iałem , ja k  można potępiać rząd nie potępiając władzy 
wykonawczej i na odwrót, i ja k  przy jednostajnym  rządzie może w ładza w y­
konaw cza się zmienić i przy tej samej w ładzy wykonawczej nastąpić zmiana 
rządu.

N auka w yszukująca i zg łęb iająca zasady w ładzy wykonawczej nazywa 
się nauką rządzenia;  zaś sztuka znalezienia w każdym czasie odpowiednie­
go stosunku ogólnych zasad  do danych w arunków  pewnego państw a, nazy­
w a się sztuką rządzenia czyli polityką.

Kiedy tak w ładza w ykonawcza je s t ustrojow ym , rząd zaś  zasadniczym  sto­
sunkiem rzeczywistej działalności do wewmętrznej samodzielności osobistości 
państw ow ej, przechodzimy z zarządem  w dziedzinę rzeczyw istego życia

Ekonom ista, m. wrzesień. ^  ^
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państwowego i tych konkretnych form, jakie zadania władzy wykonawczej 
w niem przybierają: władza wykonawcza staje się zarządem kiedy ma do 
czynienia z danemi zewnętrznemi stosunkami, które w zetknięciu z państwem 
przedstawiają się jako zadania państwowe.

Zarząd właściwy, wedle trzech głównych grup na jakie zadania państwowe 
się dzielą, rozpada również na trzy wielkie działy.

Naprzód państwo, jak  każdy pojedyńczy człowiek, potrzebuje dóbr mate- 
rjalnych. Musi ono je nabywać, wytwarzać i wynajdywać; iqa dochody i wy­
datki. Te dochody i wydatki są pierwszym i głównym przedmiotem konkre­
tnej działalności państwa, a cały szereg czynności użytych dla gospodarcze­
go bytu państwa, nazywa się zarządem slcarbowości. Ale państwo złożone 
jest z pojedyńczych niezależnych jednostek, dla których pierwszym warun­
kiem życia zbiorowego jest zabespieczenie każdego od niepokojących i na­
ruszających indiwidualną niezależność czynności wszystkich innych. Za­
daniem jest prawa zabespieczyć życie jednostkowe i rosciągnąć opiekę nad 
wszelką indiwidualnością, Ale do urzeczywistnienia tego prawa s iły pojedyń- 
czej jednostki nie wystarczają; potrzeba dlatego czynności państwowej, jako 
ogólnej osobistości, która dla zadośćuczynienia temu zadaniu życia zbioro­
wego, potrzebuje osobnego organizmu, rosciągającego się na całe życie pań­
stwowe, i tworzącego zupełnie niezależny dział zarządu państwa. Tę część 
zarządu nazywamy zarządem sprawiedliwości albo sądownictwem.
. Nakoniec państwo, będąc życiem zbiorowem pojedyńczych osobistości, nie 
ma po za niemi żadnego bytu, jest albowiem tylko zbiorową osobistością 
wszystkich pojedyńczych osobistości do niego należących, —  tak że nietylko 
jego rozwój i upadek zależy od osobistego, ekonomicznego i towarzyskiego 
rozwoju jego obywateli, ale jest tożsamością; czyli że miara rozwoju wszy­
stkich obywateli jest warunkiem i miarą rozwoju samego państwa. Widzimy 
zatem, ja k  ważną rzeczą dla państwa jest opieka nad pojedyńczemi jednost­
kami; państw'0 opiekuje się sobą samem, kiedy stara się o powodzenie i po­
stęp pojedyńczych jednostek, do niego należących. Czynność ta państwa, 
ogarniając całe życie zbiorowe pojedyńczych osobistości, zawiera w sobie ca­
ły  szereg najrozmaitszych i najważniejszych zadań życia zbiorowego, mają­
cych to spólne, że zawierają zastosowanie potęgi i środków państwa dla do­
pomagania jednostkom w stosunkach ich indiwidualnego życia. Cały szereg 
działalności państwowej, zwróconej ku tym zadaniom, nazywamy zarządem 
wewnętrznym.

Pod zarządem w ogólności jakeśmy powiedzieli, rozumiemy wyraz ogólny 
dla całego czynnego życia państwowego, w przeciwstawieniu do objawu jego 
woli w prawodawstwie. Ten objaw woli, będąc porządkiem prawa publicznego 
uznanym na drodze prawodawczej, nazywa się ustrojem  (organizacją). Dla-
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tego przeciwstawim y praw odaw stw u albo ustrojow i— zarząd , jak o  urzeczyw i­
stnienie woli państw a, czyn jego . Z a rzą d  zatem  w oyólnóści zaw iera cały 
przedmiot jeszcze  bez wszelkiego uw zględnienia treści, je s t  abstrakcijnym  
czynem państw a i w yraża tylko myśl rozgraniczenia woli od czynu państw o­
w ego;— nabiera z a ś  treści przez podział na w ładzę wykonawczą  i zarząd  
właściwy. W ładza  wykonawcza je s t znowu siłą  i organizmem działalności 
państw a, bez względu na przedmiot. Jest zatem  wszystkiem  tern, co w za ­
rządzie w łaściwym  je s t  spólnem i je d n o s ta jn e m ,-  je s t ogólną częścią zarządu.- 
Z arząd  w łaściwy także nie ma sobie w łaściwego przedmiotu działalności 
i przychodzi do niego dopiero w swoim podziale na 3 głów ne formy, t. j .  za ­
rządu  skarbowości, sprawiedliwości i wewnętrznych stosunków państwa. 
Podstaw ą tych 3-ch części zarządu w łaściw ego, je s t w ładza w ykonawcza; 
zaw ierają one taką formę i takie zastosow anie tej w ładzy, jak ie  odpowiadają 
szczególnej naturze ich zadania.

Dla u łatw ienia jasnego  rozgraniczenia pojęć, przedstaw iam y je  szem a- 
tycznie:

Naczelnik państwa.

W ola państwa. Czyn państwa.

P r a w o d a w s t w o )  _ Z a r z ą d  w ' o g ó l n o ś c i .

Uarada . . (organizacja) L  W ładza w y b a w c z a .
Postanowienie ) 2. Z arząd  w łaściw y.

a) z. skarbowości;
b) z. sprawiedliwości;
c) z . w ew nętrzny.

Mamy zatem  ju ż  państwo i jeg o  organa. Ale nietylko pańtwo je s t osobi­
stością; lecz również i jego  organa, o ile samodzielnie działać m uszą i nieza­
leżnej, samodzielnej potrzebują woli, m ają  także charakter bytu osobistego. 
Obok w ewnętrznego, duchowego zw iązku z całością, każda samodzielna część 
posiadać winna zdolność sam oistnej działalności, aby na swojem polu ideę 
państw a urzeczyw istnić. Ale gdy tak postępuje, potrzebuje dla nadania miary 
swym czynnościom pewnej sta łe j granicy. Oznaczenie tej granicy zaw iera 
w sobie organiczny stosunek, w jakim  zosta ją  te  rozm aite części do życia 
całości. T ą  granicą działalności każdego wyżej oznaczonego organu, —  w e­
wnętrznie zaw arow aną natu rą  jego  szczególnych czynności w układzie zbio­
rowym, zew nętrznie zaś, przedmiotowo uznaną przez jedność państw ow ą,— 
je s t  prawo publiczne państwa. To prawo publiczne nie ma swego osobnego

10*
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układu, ale ściśle się zastosow uje  do organicznego u stro ju  państw a, tak  ja k  
części jeg o  odpow iadają częściom życia państw ow ego.

P ierw szą  zatem  częścią system u praw a publicznego je s t  prawo naczelni­
ka państw a. D r u g ą ,  prawo w ładzy praw odaw czej, które określa formy tw o­
rzenia się woli państw ow ej i zaw iera prawne w arunki uznan ia  takowej w cha­
rak terze woli państw ow ej. T rzec ią  nakoniec część nazw ać  m ożna ogólnem 
praw em  zarządu , zaw ierającem  w sobie, jak o  część ogólną, praw o  w ła d zy  
w ykonaw czój, a jak o  szczególne części, praw a: z a r zą d u  skarbow ego , z. sp r a ­
w ied liw ości i 3. w ew nętrznego, które razem  nazw ać można prawem  zarządu  
w łaściw ego.

W iadomo ja k  się tworzy prawo publiczne. Może ono być wyprowadzone 
z poznania n a tu ry  państw a i jego  części, t. j .  z  abstrakcijnego pojęcia o ca ­
łym  układzie państw ow ym . Tern się za jm uje  nauka czyli filozofja praw a pu­
blicznego, i ona też je s t  pierwszem  źródłem  tego praw a. Dalej może być to 
praw o wyprowadzone z historycznego jego rozw oju  w danem państw ie. Dwa 
są  czynniki, które w pływ ają na historyczne kształcenie się praw a publiczne­
go: jeden  osobisty, drugi p rzy ro d zo n y ,  Czynnikiem osobistym  życia, panu ­
jącym  nad tworzeniem  się praw a publicznego, je s t  to, co nazyw am y to w a rzy ­
stw em  ludzkiem. W iemy z historji, ja k  każdy układ tow arzyski tw orzy swoje 
w łasne prawo publiczne, i tylko swej naturze odpowiadające znieść m oże. 
T en  element osobisty je s t tak  silny, że naw et w pływ a na drugi czynnik— przy­
rodzony, leżący w naturze kraju  i jego  ludności. Jednakże I ten ostatni ele­
ment naturalny  w pływ a także ze swojej strony, i ze w zajem nego dz ia łan ia  
obu pow staje historyczne, obow iązujące prawo publiczne każdego czasu 
i państw a, i pojęcie (zrozum ienie) tego d z ia łan ia  daje początek nauce h isto ­
rji tego praw a. Nakoniec pow staje prawo publiczne przez sam oistne dz ia ła ­
nie osobistości państw ow ej w organie jego  praw odaw czym , t. j .  przez w ła­
dzę  praw odaw czą . Jeżeli przedmiotem  woli państw ow ej będzie organiczny 
stosunek głów nych elementów, czynników państw a, t. j .  naczeln ika pań­
stw a, w ładzy prawodawczej i w ykonaw czej, to takie  postanow ienie p ra­
wne (konsty tu jące) budujące cały  organizm  życia państw ow ego na jego  pod­
staw ach, nazyw am y jego  ustro jem  (organizacją). U strój ten je s t  w yłącznem  
źródłem  prawa publicznego, o ile s ięg a ją  jego  postanow ienia, i chociaż obej­
m uje w szystkie części praw a publicznego, je s t  w ściślejszem  znaczeniu p ra­
wnie oznaczonym  porządkiem  dla tw orzenia się woli państw ow ej przez spół- 
działanie reprezentacji narodowej (t. j .  tego porządku, mocą którego na dro­
dze organicznej ze zbiorowego życia obywateli tw orzy się wola państw a), 
i naczelnika państw a, przedstaw iającego życie osobiste państw a. T e  dwie 
części, t. j .  tw orzenie się reprezentacji narodowej i stosunek takowej do n a ­
czelnika państw a, w każdej ustaw ie ustrojow ej znajdow ać się  powinny.
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Z samej natury  zarządu wypływa że on je s t urzeczywistnieniem woli 
państwowej; na to nie potrzeba wyraźnego postanowienia prawa ustro ­
jowego. Jednakże się zdarza, że w tein zasadniczem prawie ustrojowćm 
znajdują, się postanowienia dotyczące pewnych części prawa władzy 
wykonawczej, albo rosciągające się do specjalnych części zarządu wła­
ściwego, t. j. skarbowości, sprawiedliwości i zarządu wewnętrznego. 
Będzie to zatśm  prawó administracijne albo zarządu, powstałe na dro­
dze ustrojowej.

Drugiem źródłem prawa administracyjnego będzie władza prawodaw­
cza, mająca za podstawę prawo ustrojowe, i będąca zarazem najwyż­
szym objawem woli państwowej. Ona wydaje prawa i jest źródłem p ra­
wa administracijnego, powstałego na drodze prawodawczej.

Ale ponieważ niepodobna je s t władzy prawodawczej określić wszy­
stkie czynności zarządu w ogólniejszćm znaczeniu, tem bardziej w wię- 
cćj szczegółowych wypadkach, będących bardziej miejscowej, rozmaitej 
natury; z drugiej zaś strony, działalność zarządu potrzebuje aktu  woli, 
któryby te czynności organizował, — musi zatem sam zarząd w imieniu 
państwa tę  wolę oznaczać dla każdego pojedyńczego wypadku. Akt ten 
woli zarządu nazywa się rosporządieniem , i tu  otrzymujemy prawo ad­
ministracijne powstałe na drodze r o sporządzeń.

Dalćj może się uformować prawo administracijne przez historyczny 
rozwój prawa; a nakoniec nauka, z zasad płynących z natury rzeczy, mo­
że zapełniać niedostatki obowiązującego prawa.

Prawo publiczne, jakeśm y dopiero co widzieli, dzieli się na prawo ustro­
jowe i prawo zarządu  czyli administracijne. Prawo administracijne w ob- 
szerniejszein znaczeniu, zawierając w sobie całe publiczne prawo dzia­
łalności państwowej, dzieli się naprzód na prawo władzy wykonawczój 
i na jor. zarządu właściwego. To ostatnie prawo, wedle trzech głównych 
części zarządu właściwego, rozdziela się znowu na prawo skarbowe, są­
downictwa i wewnętrznego zarządu, z których każde znowu, tak jak  i p ra­
wo władzy wykonawczej, powstało albo na drocf:e ustroju, 3.V00 prawo­
dawczej, albo przez rozporządzenia, albo drogą historycznego rozwoju, 
albo wreszcie na polu teorji.

Pozostaje nam jeszcze streścić w krótkości naukę o władzy wykonaw­
czej. Cała ta  nauka dzieli się na dwie części, leżące w samej istocie 
czynności państwa; każdy czyn bowiem zjawia się naprzód jako siła , 
a  powtóre jako środek urzeczywistnienia.
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Przedstawienie tej samodzielnie pojętej siły państwa, albo władzy 
wykonawczej, we wszystkich pojedynczych momentach jej rozwoju, na­
zywamy prawem  władzy wykonawczej; środki zaś, których używa ta  
siła  i w których ona żyje, są to organa władzy wykonawczej. Przy ob- 
szerności życia osobistego państwa, występuje władza wykonawcza nie 
w pojedyńczym organie, ale przedstawia się jako cały system organów; 
nauka zatem władzy wykonawczej dzieli się na piaioo  i na organizacje 
tej władzy.

Rospoczynając od praw a w ładzy wykonawczej, napotyka się naprzód 
rozmaite pojedyńcze władze w tejże władzy ogólnej. Pierwszą jest w ła ­
dza  państwa, jako przedstawicielka całego osobistego życia państwa 
w jego jedności, bez wszelkiego rozróżnienia przedmiotu. Jest zatem tą 
siłą, przy pomocy której osobistość państwa przejawia się na zewnątrz 
i nabiera znaczenia, bez stosunku jeszcze do woli i do czynu, wypełnia­
jących życie państwa. Abstrakcijna władza państwowa nie jest częścią 
ani prawodawstwa ani zarządu; jest tylko objawem osobistym państwa.

Pojedyńcze czynności tej władzy państwowćj w monarchjach stano­
wią tak  zwane prawa królewskie. Do tej władzy państwa należy na­
przód reprezentacja  państwa, zależąca wewnątrz państwa w piastowaniu 
najwyższych dostojeństw i godności, na zewnątrz zaś—w posiadaniu 
prawa rospoczynania wojen i zawierania traktatów.

Dalej władza państwa je s t szczytem praw odawstw a. Naczelnik pań­
stwa, przez swoje zgodzenie się, zam ienia  wolę reprezentacji narodowej 
na indiwidualną wolę samego państwa i nadaje jej siłę osobistej woli 
przez ogłoszenie. Jestto  tak  zwane prawo sankcjonowania i ogłaszania  
praw.

W ładza państwa je s t potrzecie głow ą zarządu: każdy czyn państwa, 
jako  czyn tej władzy państwowćj, t. j. naczelnika państwa, koniecznie 
musi się urzeczywistniać; albowiem wszelka władza wykonawcza i wszel­
ki zarząd działają w imieniu naczelnika państwa.

Do władzy państwowej należy także naczelnictwo siły zbrojnćj, t. j. 
wojska. Wojsko w państwie ma przeznaczenie przedstawiać potęgę pań­
stwa zupełnie przedmiotowo, i tę potęgę urzeczywistniać. Naczelnikiem 
siły zbrojnej jest koniecznie i wyłącznie naczelnik państwa; ponieważ 
wojsko nie ma i nie może mieć żadnego szczególnego zadania, nie ma 
także żadnej samodzielnej woli,—jes t tylko organem osobistej woli na­
czelnika państwa. Uczucie, że bespieczeństwo państwa, tak  na zewnątrz 
jako też i na wewnątrz, na niem polega, wyradza uczucie honoru woj­
skowego, prowadzące na śmierć i zwycięstwo. Wojsko zatem nie należy
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ani do władzy wykonawczej, ani do zarządu; ma życie odrębne i jest 
ściśle i organicznie połączone z naczelnikiem państwa i jego władzą.

Drugą władzą obok najwyższej państwowej jest w ładza rządząca. 
Jest ona" czynną wolą państwa, samodzielnie pojętą. Przedstawia się zaś, 
jak  każda czynna wola, w trzech formach; naprzód jako wola sama w so­
bie, t. j. w ła d za  rosporządzająca; powtóre, jako tworząca środki swego 
urzeczywistnienia, t. j. w ładza organizacijna; nakoniec jako  zewnętrzne 
działanie, przymus—władza pohcijna.

Pierwszą w ła d za —rosporządzająca  jest piawo rządu zastępować, lub 
też dopełniać prawo swoją własną wolą, za pomocą rosporządzeń. Jest 
to pierwsza i najważniejsza władza rządu, rospościerająca się na wszy­
stkie części zarządu, działająca zarówno w zarządzie skarbowości, sp ra­
wiedliwości i sprawach wewnętrznego zarządu.

Druga czynność władzy rządzącej polega na powierzaniu rozmaitym 
organom pojedyńczych czynności władzy wykonawczćj. Ta strona wła­
dzy rządzącej nazywa się w ładzą  organizacijną. Rzeczywisty rozdział 
czynności nazywa się'organizacją; zaś część władzy wykonawczćj, p izy- 
padająca na każdy pojedyńczy organ, nazywa się jego kompetencją 

(władność).
Ponieważ się zdarza, że wola pojedyńczej jednostki staje w sprze­

czności z wolą państwa, wola zaś ostatniego koniecznie musi być wy­
konaną; władza rządząca ma władzę i prawo, wolę tę pojedyńczą uczy­
nić zgodną z wolą ogólną państwa, i ta  władza w pewnym stosunku 
do pojedyńczej osobistości, jej woli i życia, nazywa się w ładzą  po li-

cijną.
Te trzy części władzy rządowej; władza rosporządzająca, organizacij­

na i policijna,— wzajemnie się ograniczają i każda, pojedyńczo wzięta, za­
wiera w sobie wykonanie zadań dwóch innych. Widzimy także tutaj ja ­
ka  różnica zachodzi pomiędzy prawem  i rosporzadzeniem. Istotą rospo- 
rządzenia jest to, że nigdy nie stwarza żadnego przedmiotowego prawa, 
ale daje pewne przepisy organom władzy wykonawczej dla ich działal­
ności. Rosporządzenie zawiera orzeczenie o zastosowaniu istniejącej 
lub mniemanej woli państwa w granicach praw i zadań organu wykona­
wczej w ładzy ' i w zakresie jego kompetencji. Rosporządzenie zawiera 
zawsze roskaz i pewien określony przedmiot. Prawo zaś jest uporządko­
waniem pewnego stosunku życia. Prawo, jest to  wola państwa, uzna­
na nrzez wolę narodu, reprezentowana przez organ ustrojowy, jest to 
wola państwa, przez organ prawodawczy postawiona, a przez zezwole­
nie naczelnika państwa wzniesiona do stopnia osobistej woli panstwowćj,



—  140 -

Takim  sposobem  abstrakcijne  pojęcie w ładzy wykonawczej rozdzieli­
ło  się na w ładzę 'państwową i władzę rzą d zą c ą ;  pierw sza je s t p rzedsta­
wicielką ogólnej osobistości państwowej, d ruga w ykonaniem  w pojedyn­
czych objawach życia państwowego. P ierw sza, ogólna i wszędzie obecna, 
obejm uje i zaw iera także  władzę rządzącą; d ruga, ok reślona i upo rząd ­
kow ana, w pewnych zjaw ia się form ach. Tem i form am i są: w ładza ros- 
porządzająca, organizacijna i policijna. K ażda z tych form  władzy rzą - 
dzącój należy naprzód do w szystkich trzech części zarządu, chociaż one,— 
w skarbow ości, sądownictwie i zarządzie wewnętrznym , każda inny ma 
przedm iot. Jednakże są one pomim o to trzem a objawam i władzy w yko­
nawczej w świecie rzeczywistym . Te trzy  form y w pływ ają na siebie 
i dopełn ia ją  się wzajem nie, —  tak  że i tu  przedstaw ia się w ładza wy­
konaw cza ja k o  życiowa, d z ia ła jąca  część tego ogólnego życia państw o­
wego, i służy za dowód, że państw o tu  tak że  pojęte być musi jako o r ­
ganiczna osobistość. Te trzy  wielkie funkcje w ładzy wykonawczćj są 
n ie ty lko  abstrakcijn ie  niezależnem i, ale są także tak iem i w rzeczyw i­
stości, i ta  ich sam odzielność objaw ia się jak o  praw o  w ładzy w ykonaw­
czej, czyli jako  ustro jow a w ładza wykonawcza. P raw nie bowiem uzna­
ny je s t w życiu państw a ciągły proces, k tó ry  za pom ocą odpow iedzia l­
ności, skarg i i zaża len ia  przyw raca harm onję pom iędzy władzam i p ra ­
wodawczą i wykonawczą, tam  gdzie ona w pojedyńczym  w ypadku bywa 
zagrożoną lub przerw aną.

Co się tyczy organ izacji w ła d zy  w ykonawczej, to naprzód państwo 
przedstaw ia się jak o  zupełn ie osobista sam odzielna indiwidualność, i ta  
osobista sam odzielność w ystępuje czynnie we w ładzy państwowej 
i m a sw oje praw a. P ierw szą zatem  form ą organizm u państw owego je s t 
organizm  wykonawczy tej czyste') w ła d zy  państw ow ej, objawiający się 
w dosto jeństw ach państwowych i radzie państw a, k tó re  rep rezen tu ją  
i w ypełniają ty lko  ten czysto osobisty  elem ent państw a.

Pow tóre, p rzedstaw ia się państw o ja k o  osobista  jedność wszystkich 
stosunków  życia, jednocząc i usw ajając w szystkie rozm aitości i szcze­
gólności izeczyw istego życia, tak  osobistego ja k o  też i naturalnego. 
Państw o w tym względzie nazywam y rządem , a w stosunku  do poje- 
dyńczych prak tycznych zadań, ja k ie  stąd  w ypływają, za rzą d em . Oso­
bisty organizm  w ładzy wykonawczej, k tóry  urzeczyw istnia wolę p ań ­
stw a w rządzie i zarządzie, we wszystkich punktach życia rzeczyw istego, 
nazywa się organizm em  u rzędow ym  (A m tsorganism us), k tó ry  się znowu 
objawia w rządzie jak o  system  m in isterja ln y , w zarządzie właściwym 
ja k o  system  w ła d z  (B ohorde system ). System  m inisterja lny  w rządzie 
polega na przeprow adzeniu  zasady odpow iedzialności; zaś system u
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władz jest zad an iem -p rzy  system ie ministerjalnym, sprowadzić jedno- 
stajność i jedność właściwego zarządu w najrozmaitszych stosunkach  
tak co do miejscowości jako też i przedmiotu.

Potrzecie, składa się państwo z pojedynczych niezależnych osobisto­
ści swych obywateli. Prawo każdego obywatela przyjmować udział 
w tworzeniu się woli państwowćj, jako wyraz jego samodzielności, za- 
warowane i organizowane jest w ustroju państwowym. Ale wola pań­
stwa objawia się nietylko w prawodawstwie, lecz także, w granicach pra­
wa, we władzy wykonawczćj. Musi zatćm istnieć organizm tej sam o­
dzielnej władzy wykonawczej, o ile ta ostatnia, jako zadanie i pole dzia­
łania dla obywatelstwa państwowego, wśród państwa występuje. Taki 
organizm, oparty na tych samych stałych zasadach, które stworzyły  
i ustrój państwowy, musi także być trw a ły ,-p ow in ien  mieć trwałe za­
dania, trwałe formy i stale przyjmować pojedyńcze osobistości, jako  
działające organa zarządu, i e  trwałe formy, które samodzielne orga­
nizmy pojedyńczych osobistości przyjmują w zarządzie, nazywamy cia­
łam i zarządzające/mi; sam zaś organizm z jego porządkiem i prawami—  
sam orządem , którego najgłówniejszą formą jest gm ina.

Nakoniec w samorządzie pojedyńcza osobistość jest zawsze organem  
jej narzuconego celu. Ale najwyższą formą udziału w działalności pań­
stwowej jest ta, w której pojedyńczy człowiek leżące w państwie i na­
turze jego zadania, z dobrowolnego natchnienia, sam sobie za cel sta­
wia i ze swobodnie utworzonym organizmem stara się urzeczywistnić. 
Ta ostatnia forma nazywa się stowarzyszeniem. Stowarzyszenie, cho­
ciaż samo sobie wybiera swój cel działalności, jest jednakże jednem  
ogniwem organizmu zarządu; albowiem te postawione cele powinny 
być celami państwowemi i organizm stowarzyszeń, powinien zasad­
niczo ulegać rządowi i zarządowi państwowemu. Stowarzyszenie zatem  
jest ostatnim, najswobodniejszym, ale także przypadkow ym  organizmem  
władzy wykonawczej, którego znaczenie tern bardzićj wzrasta dla za­
rządu, czem więcej wolna, samodzielna, pojedyńcza osobistość uznana 
jest przez władzę państwową w ustroju organizacji państwowej.

Takim sposobem powstają cztery zasadnicze formy organizmu za­
rządu, z których każda je st  wyrazem samodzielnej formy życia osobi­
stego wzniesionego do organizmu. Innych form nie ma, i wszystkie or­
gana władzy wykonawczej i wszystkie jej czynności dadzą się do tych  
zasadniczych form zredukować. Są one konieczne, albowiem polegają 
na stałych podstawach: każde państwo i w każdym czasie miało i po­
siada organa państwa i w ładzy rządzącej, oraz korporacje i stowarzy­
szenia.
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Skreśliwszy tak szkicowo naukę władzy wykonawczćj w jej prawie 
i jój organizacji, i podzieliwszy zarząd właściwy na z. skarbowości, z. 
sprawiedliwości i wewnętrznych stosunków państwa, przechodzi S t e i n  
w n-ć j części do za r z ą d u  właściwego , którego zadaniem jest i celem 
wszelkie rzeczywiste czynności państwa skierować ku rozwojowi indi- 
widualnemu wszystkich do państwa należących pojedyńczych osobi­
stości.

W . Zaleski.
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HANDEL ZEWNĘTRZNY
PRZEZ GRANICĘ ZACHODNIĄ KRÓLESTWA POLSKIEGO 

w r. 1865.

P r z y w ó z
na rubli

Przez komory:

Składową w arszaw ską...............................  5 .980700 ,88

Okr. K a lisk ie g o ........................................... 7 .238386,85

— Zawichostskiego:

to w a ry ............... 1 . 8 5 9 7 5 0 , 83

m oneta   35 6 19 7,89 V*
2 -2 1 5 9 4 8 /2 W

Wierzbolowskiego:

towary 1 7 . 8 4 9 5 3 3

m on et a  i bilety . u . 3 8 0 2 8 8 ,
>29.

87 '/A
229821,87 '/a

Wy w ó z

na rubli

1.722567

12.065153

6 3 2 8 2 9 / ° )

2 4 6 4 0

9.22 72 5 8 / 5)

65 7469 /°

2 3 . 3 9 5 4 3 1 <

32 .667689/*

Razem 4 4 .6 6 4 8 5 8 / . . 47 .112879,35

Cały obrót 9 1 .7 7 7 7 3 7 /



—  144 -

Główniejsze artykuły:

r  r . z y w o z

na rubli

H e rb a ta ....................... 5.926360
Bawełna (sur. i przędza) 3.260080
Metale i wyroby metal. 2.274460
Wyroby lniane . . . 1.845428

„ wełniane . . 1.747754
„ bawełniane. . 1.524489
„ jedwabne . . 1.259749

Jedwab’ surowy i w przę-
„  dzy ............................  1.129487
Materjały chemiczne, 

aptecz. i farb. . . 873855
Wełna w przędzy . . 840343
Machiny i modele . . 831936
s « l .............................  750000
Cukier. . . . 561318
Oliwa.............................  550373
Wyroby zegarnicze. . 479080
F u tra .............................   453280
Wino, porter, arak, li­

kier ............................  433287
Ryba, śledzie głównie . 335474
Węgiel kamienny . . 265000
Szkło, porcelana . . 243569
Tytoń .............................  205590
Ubiory, bielizna . , . 190368
Książki, litografie . . 140380
Kawa ............................. 133151
Bydło, konie. . • . 118718
Pomarańcze . . . .  90071
D r z e w o .......................  31210
Zboże.............................  23816
Ser...................................  9985

W y w ó z

Z b o że ............................
na rubli

L e n .............................. 3.905606
D r z e w o ....................... 2.401680
W ełna.............................
Jedwab’ surowy . . . 1.190000
F u t r a ............................. 833900
Siemie lniane. . . . 546279
Szczecina....................... 349605
K o n o p ie ....................... 239751
Terpentyna . . . . 202560
S k ó ry ............................. 162749
Kój................................... 71780
Konie, bydło . . . . 54251
Kawior............................ 51384
Olej lniany i konopny . 49647
M akuchy....................... 47782
Karuk rybi . . . . 36185
Wyroby siodlarskie, po­

dróżne etc. . . . 27990
Książki, litografie . . 18800
Koście, rogi etc. . . 16613
Wyroby srebrne . '  . . 14675

Moneta złota i srebrna)
(około 9,*/m.)> ,23.420071

Bilety ( ok. 13,9/in.))

Moneta złota i 
(około 

Bilety ( ok.

srebrna i 

10,m.)\
11.736486
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A Wyłączając komorę Wierzbolowską, jako przedstawiającą prawie wy­
łącznie przewóz ruski koleją żelazną, otrzymamy w przybliżeniu właściwy 
handel zewnętrzny Królestwa, oprócz handlu z Rosją, a mianowicie:

Przywóz . . . około 16.100000 rubli
Wywóz. . . .  „  15.400000

Cały obrót „ 31.500000

Główniejsze zaś artykuły następujące:

r z  y w o z

na rubli

Bawełna (sur. i przędza) 2.303802
Metale i wyroby metal. . 1.381925
Wyroby lniane . . . 1.156221

„ bawełniane. . 833515
„ wełniane . . 800613

Sól . . • . .  . 750000
Herbata............................. 605920
Machiny i modele . . . 589469
Wino, porter, arak etc. . 433287
Wełna w przędzy. . . 363493
Wyroby jedwabne. . . 352535
O l i w a ............................. 305531
Węgle kamienne . . . 265000
T y t o ń ............................. 205590
Materjały chem. aptecz. i

farbierskie . . . . 157816
Ryba, śledzie . . . . 138612
K a w a ............................. 133151
Bydło, konie . . . . 118718
Pomarańcze i in. owoce . 90071
Drzewo............................. 31.210
Z b o ż e ............................. 23816
S e r ................................... 9985
Rozmaite kolonial. tow. . 338332

M oneta............................. 356198

W y w ó z

na rubli

Z b o ż e .................  7.925380
Drzewo.................  2.323172
Wełna . . . . . .  1.630985
Konopie.................  239751
Terpentyna...........  202560
Szczecina............  136802
Len  .............................  111724
Siemie lniane i rzepak . 80402
Ł ó j........................ 71780
Kawior.................. 51384
Olej.......................  49647
M ak u ch y ............ 47782
S k ó r y .................  42819
Karuk rybi............ 36185
Wyroby siodlarskie . . 27990
Książki, litografje. . . 18800
Koście, rogi etc. . . . 16613
Wyroby srebrne . . . 14675

Moneta 24640
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RUCH HANDLOWY NA WIŚLE W R. 1866.

A) W y p ł y n ę ł o  za granicę z Królestwa:
berlinek 925, galarów 364, tratew 2148

w 1865 r. było 1689, 692,

Zatem w r. I 8 6 6 { mmei  ”  764’
^więcej „

Wywóz towarów tą drogą:

— 328,

P s z e n ic y .......................................... la sz tów
ż y t a ............................................
J ę c z m ie n ia . ..................................... „
O w s a ................................................  „
Grochu.................................................. „
Kartofli.................................................. korcy
K z e p a k u ..........................................lasztów
Siemienia lnianego . . . .  „
Mąki p s z e n n e j .................................cent.
O trę b ó w ...........................................  „
Nasienia konopnego. . . .  „
M a k u c h ó w .................. „
Kopru, anyżu, kminu . . .  „
K o n ic z y n y ..................  „
Oleju konopnego............ „
Oleju drzewnego............ „
W e łn y .............................  „
Lnu i konopi ].................  „
K le ju ...............................  „
Kości palonej..................  „

„  s u r o w e j ............  „
Sm oły............................................
D z ie g c iu ....................................
G liceryny.....................................
Ł o j u ............................................
S zm a t...........................................
P łótna do pakowania . . .
Kamieni polnych.........................

1886

+ 2 6 2

9.993
7.474
1.686

599
1.039
1.186
1.510

163
377

2.947
3.095

18.334
59
29
18'

1.808
3.252

891
194
835
873

4.659
200
136

2.666
370
309

3.900

a
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B)  W p ł y n ę ł o  d o  K r ó l e s t w a :
berlinek naładowanych 7 2 2 ,  próżnych 3 1 0  

w  r. 1 8 6 5  było „  „  8 2 3 ,  „  7 7 8
Przywieziono na 1 9 7  beri. żelazo,— na 161 węgle,— na 8 9  tow'. kolonial­

ne ,— na 4 2  śledzie ,— na 3 4  surow iznę ,—  na 2 9  ceg łę  ogniotrwałą, —  na 27  

o ł ó w ,— na 2 6  cement, — na 1 0  korzenie,  cykorję, —na 9  siarkę,— na 8  far­
by i materjały apteczne,— na 3 3  rozmaite inne towary.

S ta tk ó w  p a ro w y c h  chodziło 5  polskich, 1 pruski; kursów' odbyły 30 .  
w r. 1 8 6 5  „ 5  „ 2  „  „  5 2 .

*

r e d a k t o r ,  Antoni Nagórny.

W drukarn i G azety P o lsk ie j. Za pozw oleniem  C enzury Rzędowej.
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